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Wychodzi w Krakowie
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^  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  23  listopada.
Obiór nowego prezydenta Stanów Z je­

dnoczonych, zatrudniający obecnie jakeśm y 
w Nrze 2 5 8  pisma naszego nadmienili — u- 
m ysły wielkiej części mieszkańców nowego 
świata, otworzyć może obszerne pole stron­
nictwom do przeprowadzenia walki, od któ­
rej skutku zależeć będzie przyszłość owej 
Rzeczypospolitej, gdzie obok wolności za­
korzeniła się niewola, sroższa nad wszelkie 
pojęcia wieków zamierzchłych, a tem tru­
dniej dająca się wytępić, że się żywotnie 
wi^że z bytem materyalnym wielu krajów 
należących do Zjednoczenia. K w estya ta mo­
gąca w swem rozwinięciu wzmódz się w nie­
zw ykły siłę , zasługuje na bliższy uwagę i 
podaje nam zarazem sposobność dopełnienia 
krótkim poglądem na dzieje niewoli w A -  
nieryce, zamieszczonego przed laty kilku 
w dzienniku naszym administracyjno-polity­
cznego obrazu Stanów Zjednoczonych.

Odkrycie Ameryki i zajęcie przez P or­
tugalczyków zachodniego wybrzeża Afryki, 
dało jak wiadomo w poczytkach 16 wieku 
główny pochop frymarce niewolnikami, któ­
rych z korzyściy do uprawy plantacyi na kil­
ku wyspach użyto. Handel ten krzewiycy się 
z wielkim dla przedsiębiorców zyskiem, prze­
szedł następnie w ręce Hiszj anów, Anglików 
* Francuzów, i dopiero wojna Anglii z ko­
leniami północnej Ameryki pierwszy mu cios 
*udała. W iększa część mieszkańców tych 
°kolic, mogyc łatwo nielicznych niewolników 
s"’oich, używanych wyłycznie do posług do­
bowych, zastypić ludźmi wolnymi, nie ob­
sta w a ła  bynajmniej za niewoly. Kilka państw 
Usiłowało nawet znieść jy  u siebie jeszcze 
w ciygu wojny, a mianowicie W irginia, je ­
den z najbogatszych i najludniejszych pod­
ówczas krajów wzbroniła, ulegajyc pełnym 
Wytrwałości zabiegom nieśmiertelnego W a ­
shingtona, w obrębie granic swoich dostawy 
niewolników. Z a tym szlachetnym przykła­
dem poszły w roku 1780 New York, New 
Jersey i Pensylwania, a następnie o ro*u 
1784 do 1786  M assachussets, Rhode Is­
land i Connecticut.

Inaczej rzecz się m iała z południowy K a­
roliny i Georgiy, które potrzebujyc w plan- 
tacyach swych do uprawy ryżu i indygo 
największej liczby niewolników, odgrażały 
s '§, iż w razie zniesienia niewoli nie przy- 
s,|p iy  do zwiyzku. Z  tego powodu konsty- 
tucya ścieśniajyc ile możności postępy z łe -  

nie ośmieliła się jednak od razu wyrwać 
Je z korzeniem. W  r. 1783 przyjył kongres 
"a dniu 13go lipca pamiętne rozporzydzenie 
Jeffersona, mocy którego na zawsze znie-

CtĘŚĆ U I M ACKO-ARlY s r e C m  

TECHNOLOGIA LEŚNA
czyli

"ftuka korzystnego użycia drzewa i produktów leśnych
przez A lberta Thierjot.

Kraków. —  Nakład Friedleina 1856 roku.

Pocieszające to zjaw isko w  piśm iennictwie naszem  
" G alicyi, że  od czasu do czasu zaczynąją s ię  uka- 
ywać książki śc iśle  um iejętne, pisane przez ludzi f'a- 

j, °vyych; jaki stąd rośnie i dla samćj umiejętności i 
a język a  p oży tek , zbyteczną byłoby podnosić. Pom ysł
siebie w ysnuty, i oddany w formach w łaściw ych , za-

jsze lepiej trafia do przekonanan, i łatwićj się  w  umy- 
'®ch przyjm uje, niż gdyby najlepszy traktat żyw cem  

g n i e ś ć  z obcego języka. N ie tylko słow a  powinny być 
6sz e ,  ale j duch i m etoda, jeżeli mają działać skute- 

cZnie.
. ^  Prawdziwą tedy przyjemnością witamy Technolo- 

9lcł  L e śn ą  p. Thieriota c. k. rzeczyw istego radzcy le- 
n *60, napisaną nie tylko jasną, i gładko czytającą się  
P °iszczyzną, ale w zbogacone długiem doświadczeniem  
. e iraiiem na polu leśnictw a w  naszym  kraju. Autor 

°wiem  w przem owie pow iada, iż dwudziesto-trzech-

sion^. być m iała niewola we wszystkich pro- 
wincyach, leżących w kierunku północno-za­
chodnim od brzegów Ohio; lecz po za tym 
obrębem wolno było każdej prowincyi kwe- 
styę niewoli do właściwej stosować potrze­
by. W  dniu 2 6  lutego 1807  roku wzbronił 
kongres przywozu niewolników, począwszy 
od Ig o  stycznia 1808  r. Nareszcie w celu 
nienarażania przewagi państw wolnych, posta­
nowiono przyjmować do związku na przemian 
państwa wolne i takie, w których istniał i 
niewola.

Państwa popierające u siebie niewolę, zdo­
ła ły ,  wi^ż^c się wspólnością swoich intere­
sów, rozci^gn^ć zwolna wpływ swój na losy 
całego Zjednoczenia. P rzysz ła  im ku temu 
niespodziewanie w pomoc najważniejsza dźwi­
gnia dzisiejszego przemysłowego ruchu: roz­
powszechniona potrzeba bawełny. Produkcya 
bawełny nader jeszcze nieznaczna w osta­
tnich latach 18go wieku, wzrastać dopiero 
zaczęła w drugim dziesiątku naszego stóle- 
cia i to w tak szybkiej progresyi, że jak 
podają Debaty wywóz jej doszedł w roku 
1852 do 1 ,093 ,230 ,639  funtó w, wai tości 
4 9 3 ,8 2 8 ,6 6 0  fr. a wewnętrzne jej spotrze- 
bowanie dosięgało 2/5 wywozu. K apitał o- 
biegowy włożony w fabrykacye bawełny, 
wynosił w r. 1850 r. 3 7 2 ,5 0 5 ,4 1 0  fr., a 
liczba robotników 92 ,286 .

T a  nadzwyczajna pomyślność owej gałęzi 
fabrykacyi, przyczynia się w znacznej czę­
ści do utrudnienia kwestyi, o której chcieli— 
śmy mówić. Zjednoczeniu największy przy­
bywa nadrost na południu, gdzie żyzność 
ziem i d o g a d za  uprawie tej n ieobliczone ko­
rzyści przynoszącej rośliny, lecz w tymże 
sam ym  stosunku mnoży się liczba państw, 
których najgłów niejsz| materyaln^ podstawę 
stanowią niewolnicy, niedaj^cy się w tym 
rodzaju pracy przez nikogo zastąpić. Zakaz 
przywozu niewolników wyrodził handel prze­
mytniczy, a niektóre z państw Unii trudnij 
się krzewieniem tego nieszczęśliwego poko- 
enia, aby go jako towar sąsiadom swoim 

P ° ?  Zt$d ów zadziwiający przybytek
ludności niewolniczej, klóra 1801 do
10 c q o  a ^  Przeszło w trójnasób pomnożona, 
L r . ’ 6  d,°  3 ,1 7 8 ,0 5 5  głów  doszła. 
W iększa część Zjednoczenia otwarty jest 
dzis niewoli, „je triujn0 przeto było połu­
dniowym prowineyom wywrzeć na tej dro­
dze przewagę swoją nad północną częścią 
Stanów Zjednoczonych. Prowincye te od- 
nios y w ostatnich latach dwa stanowcze 
zwycięs w a , zmieniające całkowicie postać 
kwesty., a temi są kompromis 1850  r. i bil 
Nebras i, (noszący nazwę od prowincyi te-

letni pobyt w Litwie i G alicyi, dostarczył mu najwię 
c )̂ m ateryaiow , niemniej jak  dzieła nąjlepićj traktujące
0 uprawie i chodowli lasów . Znając kraj, i gosp o­
darstwo le śn e , m ógł p. Thieriot poznać potrzeby i nie­
dostatki n a s z e ;—  dla tego też pow iada, że  „niezna­
jom ość ec nologii leśnej i nieumiętne korzystanie z  la­
sów , de strat na w łaściciela i kraj cały sprowadza, ła ­
two się u n as, n ieszczęściem  prawie w szę d z ie , nao­
cznie przekonać można. —  Objaśnić więc. w tej mierze 
właścicieli i dac im w sk a z ó w k ę , jak  artykuły drzewne 
wyrabiać m ają , oto cel ninięjszego pism a.*

Widzimy tu cel cz y sto -p o ży tec zn y —  książka w ięc  
dopomagająca temu ce lo w i, m usi odpowiadać potrze­
b ie , czyli byc u żyteczn ą, co je s t  pierwszym  warun­
kiem i przymiotem godnym ocenien ia, zw łaszcza  dziś, 
kiedy tyle rzeczy m ałego p oży tk u , usiłu je sobie przy­
w łaszczać wielkie znaczenie.

Ażeby czytelnicy mogli mieć w yobrażenie o składzie 
niniejszej książki, podamy sp is idących p0 sobie części;
1 tak częsc pierwsza traktuje o własnościach drzewa; 
c z ę ś ć  druga; o użyciu drzewa; w którćj to części autor 
szeroko i szczegółowo rozpisuje się o wszelkich wyrobach 
z drzewa -  ezęsc trzecia: o podrzędnych użytkach z la­
s u — część czwarta: o transporcie drzewa Kończy
za ś spisem rozmaitych gatunków drzewa budowlanego 
i rzem ieślniczego, w edług słow nictw a K ozłow skiego.

Dodać tu jeszcze winniśm y, że  w ydaw ca tego dzieła 
p. Friedlein nieszczędził w szelkich starań , aby odzna*

go imienia, wcielonćj w ostatnich latach do 
związku).

A rtykuł 8my kompromisu obejmuje prawo 
o zbiegłych niewolnikach. K ażdy właściciel 
może za poświadczeniem dwu świadków po­
szukiwać zbiega we wszystkich krajach Z je­
dnoczenia. W ła d z e  państw wolnych, winny 
pod karą 1 ,000  dolarów użyczyć szukają­
cemu zbrojnej pomocy, a ktokolwiekby o sła­
niał ucieczkę niewolnika, skazany jest na 
taką samą karę pieniężną z dodatkiem 6cio 
miesięcznego więzienia. Bil N ebraski, nad 
którym dyskusya zajmowała większą część 
posiedzeń 1854  r. niemniej okazał się sta­
nowczym. Bil ten znosi dawniejszą linię de- 
markacyjną między państwami wolnemi i temi 
gdzie istnieje niewola, a w ładza centralna 
zrzeka się wszelkiego pośrednictwa, nietylko 
w państwach, lecz nawet w obwodach, które 
nie tworząc państw niepodległych i zostając 
pod opieką kongresu, zupełnej w kwestyi 
niewoli używają swobody.

Żądza jednoczenia się w Związek, nie jest 
bynajmniej jakby się to na jiozór zdawać 
mogło, wynikiem dążności do cywilizacyi i 
postępu, którego ognisko w północnej części 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, lecz prze­
ciwnie dziełem Południa, które wymaga roz­
szerzania się dla uprawy baw ełny, wyczer­
pującej najurodzajniejszą ziemię w przeciągu 
lat 5ciu, które potrzebuje niewolników, aby 
wystarczyć ciągle wzrastającej potędze han­
dlu; słowem potrzebuje krajów, gd.^ie istnieje 
niewola, aby w ten sposób zapewnić sobie 
przewagę.

Pod  naciskiem  ow ych  stosu n k ów , trudno 
jeśt sp raw ie niewoli w ró ży ć  p om yśln y  obrot, 
jeżeli przy danej sposobności, którą nastrę­
czyć może obiór nowego prezydenta, wystą­
pią w szranki przeciwne sobie stronnictwa. 
Stronnictwo abolucyonistów jedyne, które 
jest za zniesieniem niewoli, o wiele ma od 
siebie liczebnie silniejszych przeciwników 
w stronnictwie prywatnej instylucyi popiera- 
jącem niewolę. Do tego od lat dwóch wzmo­
g ła  się sekta, zwana Know nothings, któ­
rej sztandarem nienawiść do wyznawców ka­
tolicyzmu i stawianie tamy napływowi eu­
ropejskiego wychodźtwa, będącego w jej 
przekonaniu zarodem przyszłych zwolenni­
ków abolucyonizmu. Prąd ten tłoczący ca łą  
s iłą  państwa północne Stanów Zjednoczo­
nych, otw arł im nareszcie oczy, jak daleko 
doprowadzić może uległość chwilowej po­
trzebie i jak trudno zatrzymać się na po­
chyłości, na której je  chęc wzmocnienia po­
zornej swojej potęgi staw iła. Czy jednak 
w nieprzewidzianym dzieł ludzkich rozwoju

zasada sprawiedliwości odnieść potrafi tryumf 
nad zamachem ohydnego egoizmu, niedaleka 
przyszłość wyjaśni.

W  N. 2 5 7  pisma naszego umieściliśmy 
artyku ł o kolei żelaznej galicyjskiej, ułożony 
z obserwacyj przez nas samych na miejscu 
zebranych i udzielonych nam ze źródeł pe­
wnych. A rtykuł ten znaleźliśmy powtórzony 
dosłownie w Neue Oder Ztg  bez przytocze­
nia źródła, co bynajmniej nas nie zadziwia, ale 
nie godzi się przemilczeć, że wiedeński dzien­
nik Donau powtórzywszy ten a rty k u ł, z a ­
cytował nie n a s , lecz pomienioną gazetę 
wrocławską. Dowodzi to, jak mało organa 
publiczne w W iedniu zajmują się stosunka­
mi naszego kraju, skoro się spuszczają na 
przypadek, aż im zagraniczna gazeta przy­
niesie co od nas ciekawego. Uważamy w o- 
góle, że wiadomości z Czasu nigdy prawie 
wprost nie dostają. się do W iednia, ale o - 
krążają drogę na W rocław , P oznań , Ber­
lin, a niekiedy nawet aż na A ugsburg i 
Paryż. Pokazuje się, że N. Oder 7dg wie­
działa dobrze, podając artykuł nasz za swój, 
ie  dzienniki wiedeńskie nie pos^dz^ jej o 
przyw łaszczenie, a nie zawiodła s ię , jak 
przekonywa o tern przedruk w Donau.

K o m p o n d e n c y a

M o g i ł a  2 0  listopada.
Słusznie bardzo powiedział kolega mój z  pod Miel­

ca, że ułatwione komunikacye są  pierwszym  warunkiem  
dobrego bytu i ośw iaty , dla tego z  radością patrzyli­
śm y na energiczne zajęcie się  W . R ządu prowadzeniem  
kolei żelaznęj do Galicyi. D ziś się  ju ż  nadspodziewanie 
prędko nasze oczekiwania ziściły , kiedy w  trzech go­
dzinach pociągi probiercze prząjeżdżają przez 3 . cyrku- 
y  a z  do Dębicy. Oprócz tego szybko postępuje bu­

dow a skrzydła kolei od Wieliczki do Niepołomic, i od 
Niepołomic do Bochni, roboty ju ż  są  w ytknięte, a to 
W celu połączenia głów nego składu soli do transportu 
W isłą przeznaczonej, z  obudwom a kopalniami tego  
produktu.

Gościńce takie prowadzące ku w schodow i i północy  
w  kraj Królestwa Polskiego, a niepodokończane za cza­
sów  rzeczypospolitej krakowskiej zwracają troskliwą  
baczność Rządu. Gościniec idący do komory rosyjskiej 
Baran ju ż  prawie na dokończeniu; a chociaż z tej o- 
kazyi zw iększona konkureneya o nąjem w naszej oko­
licy postaw iła nas w  położeniu żeśm y  m usieli opłacać 
w ysokie ceny najnri nieodpowiednie do wartości roboty, 
osobliw ie na krótkich dniach później jesien i, jednak  
szczerze pragniemy, aby ostatni kawałek publicznego 
traktu tak zw any gościniec lubelski od M ogiły ku Igo- 
łom ii, idący powiększej części równinami i gruntem bło­
tnistym i dla tego na każdą jesień  i w iosnę zupełnie  
nieprzebyty, przyszedł także z kolei do szosow an ia , i 
żebyśm y go choćby z ofiarą chw ilow ego utrudzenia 
w  gospodarstw ie, jak najprędzęj w  stanie całorocznego  
użytku mieć mogli.

Drogi komunikacyjne, tak zw ane cyrkularne, stara­
niem naczelnika naszego cyrkułu, w dawnych dystryk-

czało się  i ozdobną powierzchownośnią i wewnętrzną  
poprawą. Dodanych 9 0  drzeworytów wybornie w yko­
nanych, a  um ieszczonych w  tek śc ie , o wiele przyczy­
nia s ię  do praktycznego użycia tęj k siążk i, która m o­
żna pow iedzieć, w zbogaca tę gałąź naszego piśm ien­
n ictw a, w Galicyi prawie je sz cz e  nieuprawianą.

Biblioteka krajowa bukowińska.
Nadesłano nam temi dniami roczne spraw ozdanie 

z  czynności komitetu ząjm ującego się założeniem  i zarzą­
dem tego zakładu w  ciągu r. 1 8 5 4  pod prezydencyą  
Dra Petrowicza. Z w ykazu funduszów przekazuje się , 
że z końcem 1 8 5 4  r. posiadano W kassie bibliotecznej 
3 7 1 3  złr. w  obligacyach długu państwa. W  ciągu  
roku wydano w  ogóle 8 3 3  z łr ., z  czego lubo m ałą 
tylko część  obrócono na zakupno k siążek , bo 2 2 9 złr. 
licząc w  to i ich sp row adzen ie, w szelako biblioteka 
zbogaconą zosta ła  2 6 8  dziełami w 3 3 2  tomach i 1 4 2  
zeszy tach , częścią  przez zak u pn o , a częścią  przez dary 
osób prywatnych. W  sp isie  o só b , które s ię  przyło­
ży ły  darami sw em i do zw iększenia biblioteki, znąjdu- 
jem y Dra Ferd. K ojsiew icza , b. Prf|f- Uniwersytetu  
Jagiellońskiego, tudzież księgarzy lw ow skich  pp. Wilda, 
M illikowskiego, Pillera itd.

N ąjw iekszą jak  się  zdąje część dziel nabytych p o ­
trzymanych stanowi ga łęź literatury p olsk iąj, która

objętą jest w w ykazie ogólną sum m ą 121 dzieł w 199  
tomach i 4 0  zeszytach. Cały zakład posiadał w końcu 
r. 1 8 5 4 , dzieł 1 6 5 4  w 3 2 4 3  tomach i 8 0 1  zeszytach, 
co lubo skromnym jest początkiem , w szelako bacząc  
na roczny przybytek, spodziew ać się  każe rychłego  
w zrostu tego publicznego zak ład u , zw łaszcza jeżeli 
znajdzie on wsparcie po za  obrębem Bukowiny. Auto- 
row ie którzy na podobne cele przeznaczać zw ykli i tak 
pew ną liczbę egzem plarzy nieom ieszkm) zapew ne prze­
sy ła ć  dzieł sw oich i Bibliotece publiczną) Bukowm skiąj, 
aby tym sposobem  przyczynić się do w zrostu tego za-

N^ebyłby to mały p rzy b y ć , policzyli w ię­
kszą część naszych P‘sarz) P  esyłka drogą k się ­
garską na Lwów w ? ™ ga kosz^ ,  któ-
reby zapewne zakład  biblioteczny chętnie poniósł. Sala 
biblioteki w Czermowcach otwieraną bywa tylko dwa 
razy tygodniowo po trzy godziny, a i tak w upłynio- 
nym roku 362  czytelników zwiedzało j ą ,  a prScyz te. 
go pewną częśc książek wypożyczano do domu. Nai- 

I więcćj czytywano dzieła historyczne i przyrodzone. 
I Przydzielony do sprawozdania w ykaz członków sk ła­
dających pieniężne dary mieści w sobie 68 nazwisk. 
Są to najwięcej duchowni, a w znacznej części także 
szlachta mołdawska. Dary pieniężne przez członków  
tych złozone w r. 1 8 5 5  w yniosły 4 6 6  złr.
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fach K rzeszow ickim  i Jaw orzn ick im , gdzie z  okazy  
w iększego  ruchu  bardziąj nagląca tego o k azy w ała  się 
po trzeba, po częśc i ju ż  w  robocie, u  n as tak że  się 
p ro jek tu ją , w  m iarę ja k  bieg kolei żelaznej zdą je się 
ich po trzebę w skazyw ać . Szczególniej d roga od kom o­
ry  B aran  do Niepołomic zapow iada  k iedyś w aż n ą  ko- 
m un ikacyą handlow ą i dziś ta k  jak  je s t ,  m ogłaby  by ła  
ju ż  być me m ało u ży teczn ą  zbożow em u handlow i po­
m iędzy  K rólestw em  Polskiem  a  m iasteczkam i Galicyi, 
gdyby  nieopłakana kom unikacya W isłą  pod N iepołom i­
cam i, a raczej p rzew óz czyli sposób  u trzym ania i ad- 
m inistracyi tegoż p rzew ozu , k tó ra  w szelk i p rzę jazd  tam ­
tędy naw et m iernie ładow nych w ozów  czyni zupełn ie  
n iepodobnem . .

B ył czas  przed laty m oże lO ciu , że ca ła  tu 1tąjs 
kolica, za o p a try w ała  się  budulcem  i drzewem opa 
z lasów  n iepołom ickich; dziś choć przed zy 
różnego rodzaju  spekulan tam i trudno  się  P
z  pierw szej ręki docisnąć , najważmysze mepodobien- 
s tw o , sp io w ad zan ia  s ta m tą d  m a t e r y a j  y ie 
W isła . Dla tego droga ta  stała się  zupełnie opuszczo­
n ą , a  p rzew óz t a k  j a k  jest dzisiaj słuzyc  tylko m oże 
po najw iększej części dla kom um kacyi ludzi pieszych 
i lekkich wózków udających  się z naszej okolicy na 
kilka w  roku  niepołom ickich jarm arków . S tąd  bardzo 
natu ra ln ie  w yn ika , że ile razy  z n iew iadom ych mi p rzy ­
czyn , ta  kom unikacya, a  raczej pobór op ła ty  zo s ta ł 
w  adm inistracyi skarbow ej zam iast czystego  w p ływ u , 
pociągną ł zaw sze za  so b ą  pew ne ze strony  skarbu  do­
p ła ty , pomimo je d n ak  tego, p rzy  każdej licytacyi na 
dzierżaw ę tego p rzew ozu  zna jdą  się  sta rozakonn i pre­
tendenci, k tórzy sk ła d a ją  w adium , ofiaru ją i p łacą  z  nie­
go stosunkow o nie m ałą  kw otę dz ierżaw ną . Lecz zo- 
staw u jąc  szczegó ły  tyczące się  p rzew ozu  niepolom ickie- 
go na później, te raz  chciałem  ty lko zw rócić uw agę 
W ładz W ysokiego R z ą d u , z  tak  w idoczną gorliw ością 
zajm ującego  się  ułatw ieniem  środków  kom unikacyj, na 
okoliczność, k tó ra  m oże dla tego, że  na  u stron iu , nie 
zw róciła  do tąd  potrzebnej baczności, to  je s t  na sposob  
adm inistracyi tegoż p rzew ozu , przez który  w szelki zw ią ­
zek z lasem  niepołom ickim  i da lsza  hand low a styczność 
zo s ta ła  niem al całkiem  przeciętą.

Wiedeń 21  listopada.
B .  O pojedynczych paragrafach  s ta tu tó w  dla z a k ła ­

dów  kredytow ych itp . m ożna w  dziennikach rozpraw iać 
i sp ie rać  się  w  n ieskończoność , i to  z  n iem ałym  p o ­
żytkiem  dla kw esty j tego ro d z a ju , ale tak i sam  ro z ­
biór pojedynczych a rty k u łó w  konkordatu  nie wiele p rzy ­
niósłby  k o rz y śc i, ok aza łb y  się  naw et zbytecznym  lub 
n iestosow nym . O ile w ażn ię jszy tn  i szczy tn iejszym  je s t  
ten  przedm iot od in n y ch , o ty le mniej mo, 
sp o só b  w yk ładać  i w y jaśn iać . T u  zn ik a  rozm aitość , 
s z c z e g ó ło w o ść , d robnostkow ość życ ia  i in te resów , ’ ora 
pozw ala  a  naw et up raw n ia  ob staw an ie  p rzy  zdan iu  in ­
dyw idualnym  ; tu  w y stęp u je  je d n a  i p o w szechna  p ra ­
w d a , z  któręj konkordat p o w s ta ł ,  n a  której się  w  c 
{ości sw ej opiera. R ów nie  ja k  n ikt me będzie od nas 
ża d a ł ab y śm y  na tern m iejscu za stan aw ia li się  np 
nad praw am i naszeg o  m y ślen ia , abyśm y  m yśleli O roz­
m y ś la n iu , z k tórego w łaśn ie w y sn u w ają  się te i inne 
m y ś li, te  i inne s ło w a , tak  sam o nikt nie pow inien 
ż ą d a ć , abyśm y  katolicy, dopiero uzasadniali i w y k azy ­
wali w dz ienn iku , na  czem  polega i czego vvymaga 
sto sunek  p ań s tw a  do k o śc io ła , s to s u n e k , k tóry  na­
pełnia całe życie n a s z e , k tórym  żyjem y i oddycham y, 
k tóry  w  odw iecznym  sw ym  rozw oju  rozm aite w p raw ­
dzie k sz ta łty  p rz e d s ta w ia , ale k sz ta łty  przechodnie je ­
dnej i tej sam ąj n iew zruszonćj p raw dy zasadn iczej. 
Idea i formy! K to tam tę  z n a ,  da  sob ie radę i z  temi. 
Do poznan ia  z a ś  idei nie po trzeba konkordatu  a rtyku ł 
z a  artyku łem  rozbierać i pojedynczo udow adn iać. Ona 
je s t  p ro stą  i j a s n ą ,  ja k  p ro s tą  i ja s n ą  je s t  k aż d a  p ra ­
w d a , ja k  prostem i i ja sn em i s ą  s ło w a  kośc io ła  s. l o  
też  postanow ienia k o n k o rd a tu , d o tk n ąw szy  w sz c z e ­
gólnośc i n iektórych s to su n k ó w , k tó re koniecznie w yni­
k a ją  z  isto ty  ziem skości i żyw o tnośc i takiej insty tucyi, 
ja k ą  je s t  p a ń s tw o , i z  indyw idualności m ięjscow o-hi- 
storycznąj p ań s tw a  austryack iego , z a k o ń cz ą ją  w yraźnie 
te rn , że w ogólności w szy s tk o  inne m a byc za ła tw ia ­
ne i rozstrzygane  p rzez za sa d y  k o śc io ła , tego przecho­
w aw cy i s tró ża  P is m a , p o d an ia , p raw dy , idei katolic­
kiego porządku  św ia ta . P rzec ież  n ik t nie będz ie  opie­
rał p raw  kośc io ła  na  u m o w ie , na  pojedynczych arty­
ku łach  k o n k o rd a tu , rów nie ja k  n ikt nie opiera bytu 
i zw ie rzchności p ań s tw a  na tej lub ow ej ustaw ie 
k o n s ty tu c y jn e j, albo m a łżeń stw a n a  akcie um ow y 
m ałżeńsk ie j. S ą  to pew ne w arunki i form y zja­
w ienia s ię  i is tn ie n ia , ale nie osta teczne przyczyny 
za sa d v . W  średnich  w iekach i bez konkordatów  miał 
kośc ió ł w ład z ę  o b sz e rn ie jsz ą , niż dzisiaj. M oże być, 
że dla innych w y zn an  byłoby w ażnem  i najm niejsze 
słów ko  w u m o w ie , k to rąb y  w ładza duchow na w yzna­
nia z  w ład z ą  św ie ck ą  z a w ie ra ła , bo inne w yznania 
podobno nie o d rzu c a ją  z a s a i r e '  

ale kośc ió ł kato licki m e na^ takich podwalinachligio ,
z b u d o w a n y  i przedewszystkiem ufia m istrza
sw ego: l u e s  Petrus etc.— R e9num  nofw est
de hoc mundo —  Unum ovile, ur̂ sL j^ trv ackieen ^  
W zn iosła  myśl panuj ącego monarchy a j g  po- 
chw yc ,la I ,  p r awdę  n i a a a p a M o n ^ »
w et p rzez najpo tężn ie jsze   ----  - , .
c z n e , pochw yciła  j ą  i uczyn iła  w łasn o w o  P - 
wnie po d staw ą  s to su n k u  p ań s tw a  au s tryack iego  -
śc io ła , k ierow niczką porządku  sp o łe cz eń s tw a  K a l i c ­
kiego w A ustryi. J a k  się  ten porządek  w  szczego tac  
u k sz ta łc i i rozw in ie , to rzecz h istory i d a ls z e j,  a  nie 
rozb io rów , rozpraw  i n iedow ierzających  lub podejrz li­
w ych dom ysłów  dziennikarskich. N a d o ty c h c z a so w y m - 
s to ry ą  w  tym  wzgię<jz je zw róciłem  u w ag ę  w liście 
2 l4 g o  października (Cza* N. 2 3 6 ) . W  każdym  razie 
n ik t nie zap rzeczy , że zbliżam y się  w ielkim  i śpie- 

. sznym  krokiem  ku dobie stanow czych sk u tk ó w  d z ia ła ­
n ia  i o d d zia ływ an ia  wielkich idei i zasad  h istorycznych.

P a r y *  listopada. 
D yplom aci niem ieccy baw iący  w P a ry żu , wzięli m o­

w ę cesa rsk ą  z a  pogróżkę . K orespondent Indepen- 
danee Y , le Pays i la P atrie  m usieli j ą  objaśnić i z a ­
p ew n ić , że  nie b y ła  p o g ró ż k ą , ecz m w itacyą. Con- 
Stitutionnel nie p o d ją ł s ię  tłom aczenia m yśli cesarsk ie j. 
D zienniki ang ielskie p rzy ję ły  m owę z zapałem . Berlin 
pow ie zapew nie  po r a z  d ru g i: m ow a cesa rsk a  by ła  
obrócona do F rancy i a nie do N iem iec, ale środkow e 
N iem cy nie podzielą ju ż  zapew ne podobnego tłóm acze- 
nia. Z n u ż o n e  i znudzone, F rancya i Anglia m ogą się  
rzucić do osta teczności, a m ąją środki po tem u. Alians 
zachodni je s t  zbyt potężnym  m ateryalnie i m oralnie aby 
go m ożna lekcew ażyć, i na  w ojnie k tó rą  p row adzi h an ­
dlow o zyskiw ać. D yplom aci p ruscy  n ie p rze s tą ją  dzia­
łać w P aryżu . Nie p rzyby ł ja k  g łoszono  do P a ry ż a  je ­
nerał W edel, ale  p rzyby li: baron  von B rockhausen  i 
baron von Benstorff, am basado row ie p ru scy  w  Brukselli 
i Londynie. C esarz  ich p rzy ją ł w c z o rą j, rów nie ja k  
p. d e  D u e , szw edzkiego  m in istra  s tan u  w  N orw egii. 
P . de L obstein , am b asad o r francuzki w  S ztokolm ie, na 
k tórego daw niej się  sk a rż o n o , u ży w a  dzisiaj zaufania . 
S zw ecya  m oże s tanow czo  p rzew ażyć  sza lę  dw óch w al­
czących  z  so b ą  obozów . S zw edzi baw iący  w  P ary żu  
p o k azu ją  zm y sł polityczny. S ą  oni gotow i na w szy s t­
ko, ale baczą  a b y  nie zosta li opuszczen i i w yw iedzeni 
w pole. P odan ia  o zam iarze  sta łego  zreorganizow ania 
M ołdo-W ołoszczyzny , z d ą ją  się  być rów nie k łam liw em i 

ja k  podania o w łasnoręcznym  liście, który  N apoleon III. 
m iał p rzesłać  do C esarza  F ran c iszk a  Józefa  p rzez hr. 
de B ourqueney. Je n era ł S tackelberg  p isa ł do sw ej św ie­
kry m ieszkającej w  P a ry żu , że  arm ia ro sy jsk a  u trzym a 
się  p rzez zim ę w K rym ie. C zy ta  ona  odebrany list 
w szystk im  przyjacio łom  i nieprzyjaciołom . W iadom ość 
tę  po tw ierdzają lis ty  je n e ra łó w  francuzkich. Jeden je n e ­
rał p isze z E u p a to ry i, że  ja k  na te raz  operacye s ą  nie­
podobne. Ja k  pod E u p a to ry ą , tak  pod Sebastopolem  
R osyan ie  m ają  w y ższ o ść  pozycyi i w idzą w szy s tk o  co 
się  dzieje w  obozach  sprzym ierzonych . O baw a je s t  o 
konie francuzkie dragonów  i k irasyerów , k tó re nie w y ­
trzy m u ją  tak  dobrze z im na ja k  alg ierskie kopie s trze l­
ców  afrykańsk ich . Jeże li budow a stą jn i pokaże się  tru ­
d n ą , zapew nie część  koni zo s tan ie  p o słan ą  na zim ę 
w okolice S tam bu łu . N iektórzy jen era ło w ie  francuzcy 
m ąją  n ad z ią ję , że  będą mogli udać się  na  urlop do 
F ra n c y i, choćby na dni p ię tnaście . Sefer p a sz a  m a 
p rzybyć w krótce do P ary ża . —  W  obozie pod S eb as to ­
polem zd a rzy ł się  n ieszczęśliw y  przypadek . M agazyn 
zaw ierąjący  3 0 ,0 0 0  kilogram ów  prochu i 6 0 0 ,0 0 0  ła ­
dunków  z o s ta ł przypadkiem  w ysadzony  w  pow ie­
trze . P rzypadek  pozbaw ił życ ia  k ilk u n astu  olicerow  
żo łn ierzy .— B ójka T u n e tań czy k ó w  z  F rancuzam i w S tam ­
bule, ja k o  p rosta  u liczna burda, nie m a żadnej w a­
gi. P . Thouvenel o trzym a ukaran ie  w in n y ch .—  WczO' 
rąj w róciła  z  K rym u do P a ry ża  re sz ta  batalionu gw ar- 
dyi żandarmfcryi. P rzy jęc ie  tego batalionu  było  p ra ­
w dziw ie rzew ne.— C oraz w ięc tj pokazu je  s ię  po ulicach 
parysk ich  m łodych oficerów bez nóg  i rąk . P rzechodnie 
spog lądąją  na nich z  w spółczuciem  i u szanow an iem .—  
Nie je s t  je sz c z e  p ew n e m , aby  resz ta  gw ardyi w racąją- 
cej z  K rym u m iała p rząjść p rzez F ran cy ą  p ieszo , z  po ­
w odów  politycznych. G w ardya w raca jąca  z K rym u je s t  
sta rann ie  dobrana. S k ład a  s ię  z  ludzi dobrego p o stę ­
pow an ia  i dośw iadczoną)' w aleczności. Z n aczn a  część  
żo łn ierzy  je s t  ozdobiona m edalem  lub k rzyżem  leg ii ho ­
norow ej. Jenera ł C anrobert p rzy jm u jąc żo łn ierza  do 
g w ard y i, sam  je g o  pap iery  p rzeziera ł i z  nim  ro zm a­
w iał. Obecnie g w ardya  p iesza  nie liczy ja k  1 0 ,0 0 0 , 
ale C esarz  m a zam iar podnieść j ą  tej zim y do 2 0 ,0 0 0 . 
N a w iosnę C esarz chce mieć w e F rancy i arm ię po tężną .

F a r y *  19 listopada.
O statn i num er Revue des D eux Mondes zaw iera  

bardzo dobry a rty k u ł p. A ugusta  P icard  o Caryzmie i 
Rosyi. M ów ią , że  tenże przeg ląd  m a ogłosić w kró t­
ce now y a rty k u ł o P ru sa c h .—  P . Brenier z o s ta ł p o s ła ­
ny do N eapolu. Je s t to jeden  z  dyplom atów  nąjw ięcej 
w ierzący w  p o tę g ę , trw a ło ść  i dobroczynność sku tków  
zachodniego a lian su .—  W iec ie , że  T h ie rs  z ło ż y ł o sob i­
ście K s. H ieronim ow i osta tn i tom  sw ej h istoryi. B ył 
to z  je g o  strony  krok  patryo tyczny , k tóry  nie je s t  bez 
znaczen ia  politycznego.

W czoraj o 7 ej w ieczorem  w ybuch ł s traszn y  pożar 
w piekarni w ojskow ej położoną) na  quai Billy. Ł u n a  
pożaru  ośw ietliła  lepiej tego w ieczora P a ry ż  niż w sze l­
kie illum inacye. N a bulw arach m ożna było czy tać  dzien­
niki. Ci co sta li po drugiej stron ie S ekw any  czuli go ­
rąco ognia. S trach był w ie lk i, bo piekarnia po łożoną 
była zaledw ie o 3 0 0  m etrów  od dodatkow ej galeryi w y­
staw ow ej i od galeryi ob razów .... Anglicy m ieli p rzeczu­
cie, kiedy ta k  lękali się  d la sw ych  obrazów  przypadku 
pożaru . B acząc na w ielkość n iebezp ieczeństw a, C esarz 
u d a ł s ię  sam  n a  m iąjsce pożaru  i nie w rócił do T uile- 
ryów  aż  o godz. 9ąj. S palił s ię  ogrom ny m agazyn  ze 
zbożem  i budynek w k tórym  się  znąjdow ały  m achiny 
parow e i w enty latory . S zk o d a  w ynosi około  4  m ilio­
ny fr. S am a  piekarnia, k tó ra  dostaw ia  w  znacznćj cz ę ­
ści chleba i su ch aró w  arm ii krym skiej, zo s ta ła  ty lko 
u szkodzoną . Z  1 0 ,0 0 0  żo łn ierzy  gasiło  o g ie ń , naw et 
k irysyery gw ardyi.

Onegdaj b y ł w  ra tu sz u  bankiet z  pow odu  zam knię­
cia w ystaw y . K s. N apoleon w zn iósł to a s t P a ry ż a , j a ­
ko stolicy F rancyi i cyw ilizacyi. T ego  sam ego dnia 
miał być dany w pałacu  w ystaw ow ym  koncert z ło żo n y  
z m uzyk gw ardyi ce sa rsk ie j, ale nie p rzyszed ł do sk u t­
ku. P u łkow nicy dali pozw olenie m uzykom  udać się  
na koncert, lecz je n e ra ł gw ardyi tem u się  sprzeciw ił. 
Publiczność opuśc iła  sa lę  odbierąjąc p ie n iąd ze , albo 
unosząc  bilety k tó re ją j p o słu ży ły  na koncert w czorą j- 
sz y . Koncerta B erlioza śc iąg a ją  wiele ciekaw ych. T łum  
s:ę  u n o s i, a  znaw cy przed niemi uciekają . P okazp je  
s ię ,  ze  w tak licznej ork iestrze ja k  B e rlio za , dźw ięk  
instrum entów  nie dochodzi u ch a  w  czas ie  w  k tórym  
dochodzić pow inien, z  czego pochodzi d isharm onia. K on­
certa  B erlioza przeciągną s ię  do dnia 2 5 .

K ról P iem oncki p rzybędzie dnia 2 3 g o . T rzy  dni po ­
tem ra tu sz  da dla niego bal k tóry  m oże być rów no 
w span iały  ja k  dla królow ej W iktoryi.

P roces bankierów  przeciw  K redytow i ruchom em u 
w ytoczy się po ju trze. B ędzie to proces praw ie polity­
czny. Z e  strony bankierów  s ta n ą  ja k o  adw okaci Berryer, 
Bethm ont i H ebert, a  ze  s trony  K redytu  ruchom ego p. 
Dufour. Bankierow ie z a rzu cą ją  panu  Pereire nierzetel­
ność w  zdaniach sp raw y , k tó ra  sp row adziła  nadzw y­
czajne podniesienie się  akcyi kredytu  ruchom ego.

O negdąj, adw okat Paillet z o s ta ł tkn ię ty  apop leksyą 
w  chw ili kiedy bronił sp raw y  jednego literata. B ył to 
ad w o k a t z  talentem  i znany ze  sw ej p raw ości. D ziś 
odbył s ię  je g o  pogrzeb , w  przytom ności w szystk ich  ad ­
w okatów  ubranych  w  togi. Ciało adw okackie w e F ran ­
cyi, poddane pod su ro w ą  karność rady, odznacza się 
z a w sze  honorem , k tórym , w y jąw szy  Anglii, żaden inny 
naród poszczycić się  nie inoże. A dw okatura je s t  z a ­
szczy tem  w e F rancyi. D aw ni m inistrow ie ja k  H ebert, 
Dufour i inni wrócili z  p rzy jem nością  do sw ego  z a ­
w odu.

P . de Jo u n e s  zd a ł akadem ii rapo rt, z  k torego się  po­
kazu je , że  w łasn o ść  francuzka p rzynosiła  P ^ c d  
1 7 8 9  1 ,2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  i że te raz  p rzynosi 3 ,5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
fr. Univers p o w sta ł przeciw  pow yższym  konkluzyom , 
św iadczącym  o dobroczynności roku  1 7 8 9  i kodeksu  
napoleońskiego. Univers j e s t  z a w sz e  z a  średniow iecz- 
nośc ią .

Z aonegdaj członkow ie kongresu  sta ty stycznego  zebra- 
i się  w  interesie europejskiej jed n o śc i m iar, w ag  i m o­
net. C złonkow ie każdej narodow ości obrali kom iteta , 
k tóre m ąją  popierać ten in teres. R ealizacya  in teresu  b ę ­
dzie trudna , ale  jeżeli zo s tan ie  uw ieńczoną  pom yślnym  
skutk iem , sk u tek  będzie dobroczynnym .

D ow iaduję się , że  p. T ren tow sk i, o k tórym  pisano 
w am , iż  je s t  słabym  na anew ryzm , zną jdu je  s ię  obe­
cnie w  lepszym  stan ie  zd row ia i że  p racą je  nie tylko 
nad Bożycą, lecz nad  Wierzę w Boga.

K ra k o w  23 listopada. Jego Ekscellencya Pre­
zydent krajowy zamianował Adolfa Koziarskiego, 
aktuaryusza przy c. k. urzędzie okręgowym w Pil— 
znie, sekretarzem przy c. k. urzędzie obwodowym 
w Tarnowie. __________

L w ó w  17 listopada. Na posady opróżnione przez 
dobrowolne uchylenie się z urzędu mianowani zo­
stali uchwalą komissyi organizacyjnej mieszanych 
urzędów powiatowych kancelistami urzędów powia­
towych: dotychczasowy kancelista inagistratualny
w Lubaczowie Stefan Kieszka do Jarosławia w ob­
wodzie Przemyskim i były mandataryusz Jan Gie- 
bultowicz do Lutowisk w obwodzie Sanockim.

W ied eń  22 listopada. N ow y in s ty tu t k redy tow y  
dla handlu i rę k o d z ie ł za łożony  p rzez  sp ó łk ę  bo­
gatych właścicieli ziemskich i domów Rothschilda i 
Ltimela obowiązany jest zebrać kapitał zakładowy 60 
mil. zlr. K orzyści jakie ten bank obiecuje przedsię­
biorcom swoim wywołały ruch między kapitalistami 
i przed puszczeniem jeszcze akcyj w obieg płacą 
znaczne agio na same już promessy. Tak przynaj­
mniej zapewniają wszystkie dziś dzienniki stolicy. 
Pomimo tego tak przyjaznego stanu rzeczy, towa­
rzystwo otwiera subskrypeye publiczne na czwartą 
część kapitału zakładowego tojest na 15 mil. złr. 
wedle ogłoszonego dziś programu, którego treść 
następująca: 75,000 sztuk akcyj po 200 złr. każda 
zostawione są do nabycia na drodze subskrypcyi. 
Zapisywać się na nie można od lOgo do 15go gru­
dnia wieczór w biórach banku naród, w Wiedniu. 
Przy oświadczeniu subskrybenta złożone być ma za 
kwitem 10% summy subskrybowanej, jako kaucya 
dalszych rat. Kaucye aż do wysokości 2000 złr. to 
jest na akcyj 10 , muszą być uiszczane w monecie 
brzęczącej, na większą liczbę akcyj można składać 
kaucyę w papierach publicznych według kursu gieł­
dowego załączonego przy programie (Metal. 5% na 
74- 4 ,/.%  na 64; 4%  na 60; poź. naród, na 78; 
oblig. indemn. krajów koronnych na 68; akcye ban­
kowe 930; akcye kolei p iłn. na 203; akcye kolei 
rząd. 330; listy zast. gal. na 90 itd.). Pierwsza lata 
uiścić się ma między 2 a 15 stycznia 1856 w ban­
ku naród, w ilości 30% imiennój wartości tojest 
60 złr. na akcyę. £ eszta rat w ciągu 1856 r . i 
pierwszej połowy 1857 ma być złożoną. Kto nie 
uiści pierwszej raty, lraci kaucyę. Jeźli podpisy 
przeniosą 15 mil. złr- nastąpi rozkład stosunkowy 
akcyj między podpisywaczy.

— Cesarz Aleksander przed odjazdem swoim 
z Krymu z powrotem^ do Petersburga dozwolił na 
wywóz zboża z portów azowskich będącego wła­
snością kupca tryestskiego Gopcewicza.

—  Beri. hor. bióro podaje za pogłoskę, iż po­
słowie rosyjscy w Wiedniu i Berlinie zawezwani 
zo sta li do Petersburga.

_ _  Gazeta lipska (urzędowa) podaje z Berlina ze

mieckie przystąpiły pod wszelakim względem do po­
lityki rządu cesarskiego. Odpowiedź ta wiedeńska 
nietylko udzieloną została w Monachium i Berlinie, 
ale również wielu innym rządom niemieckim. Gabi­
net pruski oznajmił w skutku tego, że podziela zda­
nie gabinetu wiedeńskiego co się tyczy reprezen- 
tacyi w Bundestagu, co do reszty zaś uważa, iż 
wzmocnienie Rzeszy niemieckiej dałoby się na innej 
a skuteczniejszej drodze osiągnąć, aniżeli przez 
zrzeczenie się niezawisłości państw niemieckich i 
zupełnego poddania ich polityki pod politykę jednego 
rządu.

— Do Gazety Vossa piszą z Wiednia o nocie na- 
deszłej tam od państw zachodnich w przedmiocie 
układów nad przyszłem stanowiskiem Księstw Nad- 
dunajskich. W nocie tej objawiono na nowo zasadę, 
że wojna nie tylko zniszczyła wszelkie warunki 
zwierzchnictwa Rosyi nad temi krajami, lecz że 
nigdy dawny stosunek ich do Rosyi nie może być 
na przyszłość przywrócony. W tym celu zamiarem 
jest zerwać zawisłość tych Księstw i nadać im taką 
niepodległość, aby w interesie ich było stać prze­
ciw Rosyi, zamiast jak dzisiaj, że one służą tylko 
Rosyi za pośrednika między nią a słowiańskiemi 
prowineyami Turcyi. Niewiadomo, jakie nota rze­
czona znalazła przyjęcie w Wiedniu, lecz tyle tylko 
pewna, iż w tym względzie toczą się narady dy­
plomatyczne.

Kraje Czarnomorskie.
Nienadeszły dzisiaj żadne świeże wiadomości z tea­

tru wojennego.
Monitor przynosi nam dzisiaj depeszę telegrafi­

czną, marszałka Pelissiera o wysadzeniu w powie­
trze francuskiego składu prochu, której treść tele­
grafowaną z Paryża podaliśmy w Czasie z d. 21 go 
t. m. osnowa jej jest następująca:

„ Sebastopol d. 16 listopada 6ta godzina wieczór. 
Nasz park artyleryi zwany młynowym  blisko Inker- 
manu, został w części zniszczony wczoraj o godzi­
nie 4tej wieczorem przez wybuch trzech składów 
zawierających razem 30,000 kilogramów prochu, 
600,000 ładunków, 300 nabitych granatów i inną 
amunieye wojenną. Płonące szczątki palnych istot 
rozrzucone daleko wznieciły gwałtowny pożar w są­
siednim parku angielskim. W nim także nastąpiły 
częściowe wybuchy. O godz. 6ej Anglicy i Francuzi 
byli panami ognia. Strata nasza wynosi 30 zabitych 
między któremi dwóch oficerów i do 100 ranionych, 
a pomiędzy niemi 10 oficerów. Jakkolwiek straty te są 
bolesne, winszować sobie należy, iż podobny wypa­
dek nie miał następstw groźniejszych i sroższych. 
Niemogę oznaczyć straty poniesionej przez naszych 
sp rzy m ie rzeń có w ; m niem am  ją równą naszej. Jak we 
w szystk ich  podobnych wypadkach, tak w tym trudno 
jest wiedzieć co było przyczyną pierwszego wybuchu. 
Wypadek ten jest zapewne smutny, lecz zapasy 
nasze tak są wielkie, iż bynajmniej przez to naru- 
szonemi nie zostały."

O tym samym smutnym przypadku rząd angielski 
ogłosił otrzymane przez siebie doniesienie; według 
niego strata angielska w skutku tego wybuchu wy­
nosi 22 zabitych między nimi 1 oficer i 119 ranio­
nych, między któremi 3ch oficerów, 4ch zaś ludzi 
znikło tojest ciała ich tak zasypane lub rozerwane 
i rozrzucone przez wybuch zostały, iż dotąd ich nie 
znaleziono.

Podaliśmy równie w przedwczorajszym Przeglą­
dzie telegrafowaną z Londynu treść depeszy otrzy­
manej przez admiralicyą angielską, z pod Sebasto- 
pola, a donoszącej o zniszczeniu przez Anglików na 
wybrzeżu morza Azowskiego wielkich zapasów zbo­
ża. Depesza ta niedokładnie w treści wówczas z Lon­
dynu telegrafowana, brzmi dosłownie, jak nastę­
puje:

„Kapitan Osborne zniszczył 5 i 6 listopada na wy­
brzeżu morza Azowskiego w pobliżu Gesu-bma" 
wielkie zapasy zboża i siana przeznaczone dla armii 
krymskiej i kaukazkiej, a które na przestrzeni dwóch 
mil angielskich w wielkich kopach sześciu rzędami 
wzdłuż wybrzeża były ustawione. (Zboże to zatem 
było jeszcze w snopie).

Sprzymierzeni wylądowali w trzech punktach w o- 
bliczu 4000go oddziału rosyjskiej piechoty i jazdy- 
Strata sprzymierzonych w  tej w y p ra w ie  wynosiła tyl­
ko 6 rannych."

  Wczoraj podaliśmy początek obszernego ra­
portu jenerała Murawiewa o niepomyślnym szturmie 
Karsu 29go września przedsiębranym; dalszy ciąg 
tegoż raportu jest następujący:

Jenerał Majdel poprowadził sam część piechoty 
na reduty i baterye, w których stali Turcy, a ka­
pitanowi ze sztabu głównego Romanowskiemu roz­
kazał posunąć jazdę i wysłać ją z resztą piechoty 
dla ścigania cofających się z wału Turków, ora* 
dla atakowania nowych tłumów, które poczęły były

znajdujących się *aźródła dobrze, jak powiada poinformowanego, o.zgroma za się koło 05 0I5 W 
mniemanym zamiarze reformy Związku niemieckiego: fortyhkacyami.
Artykuły podawano w wielu dziennikach austryac-j Najbliższe tłumy odparte zostały bagnetem i pie- 
kich, gdzie była mowa o potrzebie reformy z w i ą z - | c h o t a  nasza wkroczyła wślad za niemi do obozu, 
kowej i gdzie utrzymywano, że Austrya będzie mu- 8 atakowała Turków, którzy kierowali na nią ogień 
siała pierwszy krok w tćj mierze uczynić, spowo-jZ za namiotów, niewielkich budynków murowanych 
dowały rząd bawarski do zapytania c. k. gabinetu i zasiek wewnątrz obozu urządzonych. Większa 
w Wiedniu, aby się wywiedzieć jak rzeczy stoją część opór stawiających wykłutą została na miejscu- 
pod względem tej kwestyi traktowanej przez dzień- rterwszy obóz zajętym został. Jazda zaś, na czele

• « • .  rr . . .  1 • _____   4 u n rt trtA«»Ai —  ■ - . . . .  -niki austryackie. Ze strony gabinetu cesarskiego dano 
odpowiedź, którćj treść odnosi się do następnych 
oświadczeń: że gabinet c. k. austryacki nigdy i P od  
żadnym warunkiem nie zezwoliłby na zmianę usta­
wy związkowej według zisad parlamentarskich, a 
zatem formy reprezentacyi czy to narodowej czy 
stanowej; że natomiast kwestyę zmiany urządzeń 
związkowych uważają wprawdzie za otwartą, i że 
byłoby najlepiój, gdyby wszystkie inne państwa m e-

którój szły drużyna szlachecka, dowodzona prze* 
kapitana księcia Cicianowa i secina zbiorowego puł­
ku liniowego Nr. 1, pod wodzą Esauła Ogijewskie- 
g°» kierowana przez dowodzącego pułkiem, posu­
nęła się na prawo od pierwszego obozu, atakowała 
tłumy Turków, którzy poczęli byli szykować się *8 
namiotami, zarąbała wielu z nich na miejscu, wzię­
ła jedną chorągiew i wkroczyła do drugiego obo- 
zu- Chorągiew pomieniona wziętą została przez 5t?

i
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secinę dońskiego Nr. 4 pułku, dowodzonego przez 
Esauła Katasonowa.

Jednocześnio piechota zostająca pod osobistem 
dowództwem jen. Majdela, zdołała zdobyć bateryę 
wzniesioną na lewo od reduty środkowej o 4 dzia­
łach. Bateryę tę zdobył porucznik Pillar von Pilchau 
2gi, z pułku grenadyerów J. C. W. W. księcia Kon­
stantego Mikołajewicza. Niebacząc na straszny o- 
gień kartaczowy i sztucerowy z reduty, porucznik 
ten rzucił się na bateryę z dowodzoną przez się 
rotą i wykłówszy obsługę, zabrał 4 działa, z któ­
rych dwa wywiezione zostały z bateryi, a inne dwa 
zrzucone z wału.

Po zdobyciu bateryi, jenerał Majdel wysłał z po­
zostałych przy nim wojsk roty 2 go batalionu pułku 
lejb-karabinierów przeciw najbliższej reducie środ­
kowej, a roty Mingrelskie przeciw reducie stojącej 
tuż obok poprzedniej; dla utrzymania zaś między 
temi batalionami komunikacyi i dla obserwowania 
nieprzyjaciela od strony obozów, w ysłał oddział do­
wodzony przez podporucznika pułku grenadyerów 
Bogdanowskiego, który nie bacząc na odniesioną ra­
nę pozostawał we froncie, dopóki nie został po­
wtórnie ciężko ranionym, co mu przytomość odjęło.

Przez cały ten przeciąg czasu, część wojsk tu­
reckich, rozlokowanych na wzgórzach Szorachskich 
i w innych pobliskich fortyfikacyach, zajętą była 
atakami kolumn jenerał-porucznika Kowalewskiego 
i jenerał-porucznika księcia Gagarina, które rozpo­
częły się prawie jednocześnie z atakiem jen e ra ł-  
majora Majdel. Kolumny te ruszyły, jak tylko roz­
poczęła się kanonada Dwie pierwsze linie bojowe 
kolumny pierwszej, pod przywództwem osobistem je -  
nerał-por. Kowalewskiego, skierowały się ku prawo- 
skrzydłowemu szańcowi tureckiem u, trzymając się 
w lewo od drogi; ochotnicy jazdy popędzili na 
prawo od piechoty po drodze, a bateryjna Nr. 2 
baterya pozostawioną została na zajmowanej pozy- 
cyi i rozpocząwszy kanonadę, nie przestawała ta­
kowej, dopóki nie została zasłonioną przez wojska 
do szturmu ruszające.

Wojska kolumny pośredniej skierowały się na re ­
dutę atakowaną przez Mingrelców z kolumny jene­
rała Majdel, z wyjątkiem dywizyonu bateryi Nr 4ty

Korsakow, który odprowadziwszy cofające się w oj- mnie jenerał-m ajor Broniewski, oraz zbliżyły się 
ska za wzgórza, znajdujące się na lewo od kurha- ’ posunięte także przezemnie posiłki. Jenerała tego 
nu, gdzie była ustawiona baterya Nr 2gi, zaczął j e ' wysłałem natychmiast po otrzymaniu wiadomości o 
porządkować, a dla zasłonięcia odwrotu wysunął ranie jenerał-m ajora Majdel, rozkazawszy podejść 
zbiorowy pułk Nr 2gi i 2 dywizyony dragonów. J e - ! z  rezerwy czterem batalionom piechoty.

m iiknw n iU Ta______. i r   i__________________ n _______ . , . _____ ł . i . i . .  „dnocześnie, pułkownik książę Dondukow-Korsakow 
rozkazał kozakom zbierać rannych. Bateryjna bate­
rya Nr. 2gi rozpocząwszy tymczasem ogień do ba­
teryi nieprzyjacielskich, ułatwiła te rozporządzania.

Skoro wojska uszykowały się, rozlokowano je  
w sposób następujący: jedna secina z konno-raco- 
wą komendą Ner 2 gi zajęła wzgórze, na którem u - . 
stawioną także została bateryjna baterya. Ner 2, za 
niemi piechota, a na lewo dwa dywizyony drago­
nów z bateryą konną. Podczas tego cofania się, od­
znaczył się szczególniej dowódzca pułku Bielawskie­
go pułkownik Niejełów, który nie zważając na o- 
trzymaną ranę pozostawał przy wojskach i pomagał 
do uporządkowania piechoty, oraz setnik Zrianin, 
który gardząc wszelkiem niebezpieczeństwem, wy­
woził naszych rannych z pod samych fortyfikacyj.

Turcy oswobodziwszy s ę od ataków jenerał-po­
rucznika Kowalewskiego i księcia Gagarina, zwró­
cili wszystkie swoje usiłowania na kolumnę jene­
rał-m ajora Majdel; część ich rzuciła si : na pomoc 
swym redutom atakowanym, a większa część ruszy­
ła dla odcięcia naszej jazdy i piechoty. Jazda nasza 
została wyprowadzoną z fortyfikacyi, a piechota, 
wziąwszy się na lewo, przyłączyła się do wojsk, 
które działały pod osobistem dowództwem jen e ra ł-  
majora Majdel.

Przy szturmie lewo-skrzydłowej reduty jenera ł 
Majdel został raniony kulą w rękę, lecz pozostał 
przy wojskach. W tymże czasie ranieni zostali: ma­
jorowie Wrangel, Rogożyn, Baum, Piradów i pod­
pułkownik W rangel, major Walchowski poległ. W ie­
lu z dowodzących rotami także poległo lub zostali 
ranieni. W krótce po pierwszej ranie jenerał-m ajor 
Majdel otrzymał drugą ranę ciężką kulą w piersi. 
Było to przed 7mą godziną rano. Stan rzeczy w in ­
nych kolumnach szturmujących nie był tu jeszcze 
wówczas wiadomy. Słabnąć od dwóch ran ciężkich, 
jenerał Majdel dał rozkaz kapitanowi sztabu jen e- 
ralnego Romanowskiemu trzymać się do ostatka na

4go batalionu pułku tulskiego, roty saperów i roty zajętej pozycyi, podprowadzić rezerw y i oddać do- 
strzelców pozostawionych w rezerwie. Jen e ra ł-p o r.' wództwo starszemu a z wiadomością o położeniu 
książę Gagarin, rozkazawszy zostającemu przy ko- rze zy i po rezerwy do kolumn najbliższych posłał 
lumnie sztabs-kapita owi sztabu jeneralnegoKuźmiń- zostającego przy mnie i odkomenderowanego do tej 
skiemu prowadzić do szturmu ochotników i 2gi ba- kolumny przy zaczęciu szturmu, rotmistrza gwardyi 
talion pułku Riażskiego, sam ruszył z batalionami Baszmakowa.
drugiej, mając zamiar skierować jo tam, gdzie z a j - , Rezerwa z dwóch batalionów pułku Riażskiego i
dzie potrzeba. dwóch rot saperów, z bateryjną bateryą Ner lszy

Nieprzyjaciel skoncentrował na wojska nasze krzy- ■ niezwłocznie była wprowadzoną do zajętej przez 
żowy ogień artyleryjski, najpierw kulami i granata- nas części fortyfikacyi, a w ślad za niemi pośpie- 
mi, a następnie kartaczami, do czego jednocześnie; szy| a iekka baterya Ner lszy  z znajdującemi się 
przyłączył się ogień sztucerowy i karabinowy. Nie przy niej rotami saperską i strzelców, 
bacząc na to , pierwsza linia jenerał-por. K ow alew -. z  rozporządzenia jen. M ajdel, wydanego jeszcze 
skiego zdołała już dojść do kurtyny, łączącej d v \ie p rzod Wyruszeniem, dowództwo po nim miał objąć 
f o r ty f ik a c y e  skrzydłowe. W ślad za pierwszą linią • 4jowt}{|ca mingrclskiego p u łk u  s t r z e l c ó w ,  p u ł k o w n i k  
Szły bataliony 2ej. Kilku ochotników wileńskiego1 gerebriakow. Ale sztaboficor ten, skierowany na for- 
pułku Strzelców, mając na czele swego d o w ó d z c ę ,  ’ tyfikacyę centralną zdoławszy opanować część jej 
pułkownika Szlikiewicza i innych oficerów, zdoła i wigkSZą j bagnetem dotarłszy do głównej reduty 
wedrzeć się na wał, lecz ranieni śmiertelnie, po e - jT omas_Tabia, został raniony trzema kulami i nie- 
gli. Bataliony wileńskie trzymały sią ciąg e w r0V''10'!m ó g ł objąć komendy. W tedy naczelnik 2ej linii, do- 
raźone ogniem karabinowym 1 , a% wodzący pułkiem grenadyerów W. Ks. Konstantego
mieniami, które auiuj , . . . . . .  ..................

J e d n o c iM n ic b .U to .J J S  sk dl ch , . s , rzuci

lewski, raniony dowodzca p ranioną została \ 0 l*8̂  idące na pomoc wojska nieprzyjacielskie i
kownik Niejełow, oraz P° pyłków. ■ s*f przeciw redutom. Kilku ludzi wskoczyło

0 cr P 1 . . przy’du
9, puł- 
kapitan

Zaraz potem wyprawiłem tam także z wojsk ko­
lumny pośredniczącej, czwarty batalion tulskiego 
pułku strzelców, z dywizyonem bateryjnój bateryi 
nr. 4ty, z 18ój brygady artyleryjskiej, a z rezerw y 
jeszcze jeden batalion pułku riazańskiego. Ostatni 
z tych batalionów rozkazano prowadzić dyżurnemu 
sztabs-oficerowi korpusu czynnego, pułkownikowi 
kaukazkiego batalionu saperów von Kaufmannowi, i 
ruszyć na obejście fortyfikacyi z prawej strony.

Skierowawszy idące z przodu lszy  i 2gi batalio­
ny pułku bielewskiego, z sztabs-kapitanem sztabu 
jeneralnego Ufniarskim na wzmocnienie szturmują­
cych, i przeznaczywszy idące za niemi lszy  i 3 ci 
bataliony grenadyerów na zasłonę artyleryi, jenera ł
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Metaliki 5-proc. 7 3 7/ s . — _ Metaliki 4 % -proc. 64% . —  
Metaliki 4-proc. 60. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853 7 4 7/g. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —  —  2%-proc. 8 4 7/ , 2. —  
1-proc. 19%  z ci<łgn. —  z 1830 r. 250, 302. —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 773/8. —  dto 4 %-proC. 65Y 4. 
dto z r. 1850 4-proc. 5 9% . —  Augsburg 113. —  Lon­
dyn złr. 11 kr. 1. —  Paryż 1 3 1 1/8. —  Akcye Bankowe
923. —  Akcye kolei żel. p ó łn o c . Perdyn. — . —
Pożyczka zr . 1851 lit. A. —  —  B. — . —  Ost-Dot)au- 
Dampfschif. —

K u rS krakowski z d. 23 listopada. Bankn. austr. 
żąd. 1 05% , pł. 1 04% . —  Pruski kurant żąd. 1 15% , pł. 
114 %• Hubie sr. nowe żąd. 106, płacą 105. —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 12 0 %  płacą 119% . —  Cwancyg. stare ż. 
120% , pł. 119% . — Imperyały i. 37% , pł. 3 7% . — 
Dukaty austr. holend. żąd. 22 , płacą. 21 */2.—  2 0-franki 
żądają 86, płacą 35 %. —  Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 102% , płacą 102. — Listy zast. galic. z kuponami 

Daianony grenauyerow  na jen era ł iąd 9 0 % , płacą. 90. —  Listy Indemo. z kupon ż 6 8 1 ,
Broniew ski zach ęcił wojska i go tow ał się  do w zn o - j gg P s
w ienia szturmu, ale otrzym awszy ciężką r a n ę w r a - ,  ,
mie, został wyniesiony z pola bitwy, oddawszy k o - < K u rs lwowski * dn. 20go listopada. Dukat ho- 
mendę dowódzcy pułku riażskiego pułkownikowi end®rakl. lłr - 6 kr. 1 2 . —  Dukat ces. złr. 5 kr. 1 7 . _  
Ganeckiemu I “° ‘“nperiał ros. złr. 9 kr. 3. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 43.

O bjąwszy ze starszeństw a kom endę, pułkownik ^ a^P rU8k>zł r . i  kr. 4 0 . —  Polski kurant 1 pięciozłoto- 
Ganecki, w ysunął naprzód n adeszły  ku bateryi ló j  ™  * 1 “ Imt.  «ast. gahe. stan. Instytucie 
batalion pułku grenadyerów  i rzuciw szy się sam kr. 48 m. k. _  k V - 0 - ^ ? -
z 5tym batalionem sw eg o  pu łku , z sztandarem w r ę -  „y , nn tr  4  .  . '
ku, osob iście  poprow adził bataliony na szturm r e -  w , ,  , ł  ał złr. 89 kr. 18.
duty lew o -sk rzy d ło w ej, a 3c i batalion, oraz część  K u r s  wiedeński z 21 hstop. Metaliki 7 4 % . Nowa 
w ojsk na pozycyi, stojących, sk ierow ał na centralną pożyczka 58% . — Akcye Banku wiedeńsk. 9 3 2 . Akcye 
redutę z ty łu . Ż ołn ierze znow u odbiegli do row u, kolei żelazn. północn. 228. Agio od złota 1 8 , od 
niektórzy w skoczyli na w a ł,  lecz  rażeni strasznym  srebra 13% . — Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka 
ogniem  krzyżow ym , na now o cofnąć się musieli, ostatnia narodowa 7 7% .
Tu poległ na czele swego batalionu major pułku 
grenadyerów J. C. W. Księcia Konstantego Miko­
łajewicza Gersewanow. Komendę batalionu objął 
major książę Trubeckoj; wkrótce i on został ra­
niony, lecz pozostał przy wojskach i kierował ba­
talionem do końca boju. Jednocześnie podporucznik 
3ej roty grenadyerów , Czerkasowski, widząc, źe 
rotny dowódzca poległ, pospieszył, niebacząc na od­
niesioną ranę, do roty, posunął ją  naprzód, zajął 
znowu opuszczoną przez nas bateryę i skierowa­
wszy stojące tu działo nieprzyjacielskie na redutę 
środkową, dał zeń ognia. W ataku tym polegli 
także przed swemi rotami: sztabs-kapitan Aksenow 
2gi i porucznik Aksenow lszy, obaj z batalionu 
kaukazkiego saperów, oraz raniony ciężko podpo­
rucznik z tegoż batalionu, Kupfer.

(Dalszy ciąg nastąpi).

eniami, które u y t ostrzeHwane były gęgl «Mikołajewicza, pułkownik ks Tarchan-M ourawow 
Jednocześnie Dat 1 ^  skrzydłowych ;2gi rzuciwszy się ku wojskom słabnącym w powstrzy-

nnleoła lub ranioną została ; ‘dące na pomoc wojska nieprzyjacielskie
k , f-nrnw  obu pułków.! ? ^ r(5c,ł się przeciw redutom. Kilku ludzi wskoczyi 

— — - .obcr"'’ . - 7nstajacv przy:JU!  n? Wał> inni wdarli się do wyjścia reduty, lecz 
liczbie ostatnich znajdowkł się J j rażeni polegli. Strącony i złamany sztandar, który
amnie ober-kwatermistrz korpusu czy g > się już w rowie znajdował, wyniesiono, 

kownik sztabu jeneralnego Rudanowski, 1 kapna przvkv„- , . . . . .
tegoż sztabu Radicz. Oprócz tego polegli lal> H ż y ł o  w o Ł  ai-tylery., uf
nieni byli wszyscy zostający przy jenerał-por. K o - R  J ' “J8* 0 " 1 szturmującym 1 dało możność usado-
walewskim, a w tej liczbie raniony trzema kulami; J  trwale w zajętej przez nas części fortyfika-

..................  k ‘ 1̂  Dowódca lekkiej bateryi nr lszy  puł­
kownik D e-Sage zajął prawą stronę pozycyi i obró­
ci część dział ku stronie obozu, a drugą ku stro­
nie Karsczaju, przeciw bateryom niższego (połu-

!°we£°) obozu, które strzelały na tyły nasze. Do-

wysłany przezemnie do tej kolumny, a zostający 
przy mnie kapitan korpusu inżynierów dróg i ko­
munikacyi Kazuaczejew.

Tymczasem ochotnicy z jaady rzucili się na pra­
wo od piechoty, i nie zważając na silny ogień zdo-wo od piecnoty, 1 me zważając na silny ogień ^  wódca batPrvi„ ' u » ■ t 3 a d •
łali przedrzeć się pomiędzy szańce; ale ponieważ; " 0 08 f e r y j n e j  bateryi nr lszy , podpułkownik Bn- 
działania piechoty tej kolumny nie były uwieńczo% ^  ’ w“ e d łsz y d o  fortyfikacyi, rozłożył się z swą 
ne powodzeniem, przeto ochotnicy musieli w rócić| ^  . . .  ewój stronie zajętej pozycyi 1 zwrócił
• F v t cztsc uział przeciw redutom, a drugą przeciw woj-

W tym czasie, ochotnicy kolumny pośredniej, p®0 
wodzą podporucznika Simonowa, skierowani przez 
sztabs-kapitana sztabu jeneralnego Kuźmińskiego i 
wsparci przez 2gi batalion pułku Riażskiego, dotarli 
pod silnym ogniem kartaczowym, sztucerowym i ka­
rabinowym, do bateryi nieprzyjacielskiej; Turcy po­
rzuciwszy tu działa, uciekli.

Bataliony 2ój linii, ruszywszy na lewo, powitane 
zostały silnym krzyżowym ogniem z fortyfikacyi cen­
tralnej Tomas-Tabia i redut obocznych. Tu jenera ł- 
por. książę Gagarin został ciężko raniony, dwaj 
dowódzcy batalionów także ranieni, z 6 ciu dowódz- 
ców rot, 3 zabici, pozostali ranni. Bataliony nie do­
tarłszy do szańca, połączyły się z wojskami pierw­
szej kolumny, która straciwszy większą część swej
starszyzny i naczelników oddziałów, zaczęła już pod­
ówczas cofać się. . . .

W krótce potem, nieprzyjaciel zdołał skoncentro­
wać przeciw ochotnikom 1 osłabionemu stratami 2  
batalionowi pułku Riażskiego znaczne massy swych 
wojsk. Tu zabici zo.tali: Dowódzca batalionu, pułko­
wnik Breszczyński i dowodzący rotą kapitan Chliu- 
stin. Riażcy zmuszeni byli ®Puśc‘t' zajętą  przez nich 
hateryę i przyłączyli się także do wojsk pierwszej 
kolumny. , ,

Dowództwo nad wojskami obu odpartych kolumn 
poruczyłem dowódzcy pułku dragonow księcia w iir- 

pułkownikowi księciu Dondukow-

skom tureckim, zaczynającym znowu zbierać się przy 
0 1 których liczba z każdą chwilą wzrastała.
Przybyłe z t e m j bateryami trzy roty saperów, pod 
wodzą kapitana księcia Bektabekowa i dwie strzel­
ców, pod wodzą pułkownika Łuzanowa, przyłączy­
ły się do piechoty działającej przeciw redutom, 
dwa zas bataliony riażskie pozostawiono dla eskor­
ty bateryj. 1

Atak przeciw wewnętrznym frontom redut wzno­
wiony został nową s iłą , lecz głębokie ich rowy : 
wysokie przedpiersienia, czyniły bezowocnemi wszeł 
kie usiłowania. Sztabs-kapitan lejb-karabinierskie 
go pułku Mindelejew, schwyciwszy sztandar Igo 
batalionu pułku karabinierów, rzucił się na nowo 
na pomienioną redutę. Razem z nim poprowadził 
trzecią rotę saperów, z batalionu saperskiego kau­
kazkiego sztabs-kapitan Kokorew. Pierwszy z nich 
raniony, drugi poległ, wielu zginęło i pokuszenie 
to nie udało się równie jak i poprzednie. W tymże 
czasie zabity został dewódzca kaukazkiego batalio­
nu strzelców pułkownik Łuzanow. Tymczasem Tur­
cy, koncentrując na kolumnę szturmową ogień ze 
wszystkich bateryj najbliższych, zaczęli tu ściągać 
bataliony tak z górnych jak i dolnych fortyfikacyj. 
Bataliony Riażskie zostały posunięte częścią prze­
ciw wojskom nacierającym, częścią dla zasłony tyłu
szturmujących

Kronika ratejssowa I zagraniczna.
Kraków 2 3 listopada. Dziś rano umarł ksiądz Igna­

cy Penka, Dr. 8. T  , kanonik katedralny kapituły Kra­
kowskiej, zwyczajny publiczny profesor Dogmatyki i Teo­
logii moralnćj przy uniwersytecie Jagiellońskim.

—  W  M iećcie  G o sty n iu  w K ró le s tw ie  P o lak iem  powstał 
p o ia r  w s ta ró m  je d n ó m  dom ostw ie . S ąs ie d z i z b ie g li  się 
na ratunek i dopomagali gospodarzowi w y n ieść  sp rz ę ty , 
gdy w tdm runął dach palący się i przygniótł sobą ratu­
jących. Gospodarz ze żoną, parobek i jeden z sąsiadów 
na miejscu żyć przestali, a cztery inne osoby wydobyto 
żywe jeszcze, ale w najokropniejszym stanie, tak ił  zgon 
ich tylko się przedłuży.

Donoszą z Tarnopola: Nieostrożność z ogniem 
zrządziła tu w przeciągu dwóch dni cztery pożary. Dnia 
8go bieżącego miesiąca o czwartej godzinie rano spłonęły
koło starej synagogi trzy domy żydowskie ze stajniami,
spaliło się kilka tysięcy gontów, skład skór surowych,
dwa konie i 400  korcy zboża. Nazajutrz o w pół do
szóstej zrana wybuchł ogień w starym żydowskim domu 
na przedmieściu podolskićm; szczęściem wkrótce przyga­
szono pożar. Tego samego dnia o godzinie 11 ój spa­
liła się chałupa na przedmieściu Mikulenieckióm; a nie 
upłynęło dwie godzin, zajęła się karczma żydowska mię­
dzy placem końskim a ulicą Zbarazką i spaliła się zu­
pełnie. (G. L .)

Felietonista niemiecki Ferd. Hiller, który długi czas 
przepędził niedawno w towarzystwie Rossiniego, opowiada 
wiele anegdot, których się od maestra dowiedział. Mię­
dzy innemi mówił mu Rossini, że był raz w wielkim k ło ­
pocie, bo mu do nowój opery, którą miał pisać, przed­
stawiono secundę donnę, która jeden tylko ton czysto od­
dać umiała, a tak umiał jćj użyć, że cała jćj party a 
składała się z jednego tylko tonu. W innem miejscu pi­
sze Hiller: Po obiedzie paliliśmy cygara. Rossini od nie­
dawna uprawia szlachetną sztukę kurzenia, zarzuciwszy za­
żywanie tabaki, które namiętnie lubił, lecz mu szkodziło. 
Kiedy rai pewnego wieczora ofiarował regalia, rzekł: Ten

K urs wrocławski z dn. 22 listopada. Banknoty 
austr. 91 %  ż. —  Bank. polsk. 8 7 1 4 żąd. —  Listy zast. 
polsk. daw. 88%  żąd, nowe 88%  żąd. —  Listy zastawne 
poznańskie 4-proc. 10 2 %  żądają dto 3%-proc. 92 */# *• 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 82 d.

Przegląd polityczny,

D gpssze  telcgraĄnz-i!-.

L o n d y n  21 listopada. W miejsce Canninga mia­
nowany naczelnym dyrektorem poczt książę Argyll. 
Na giełdzie krążyła pogłoska, źe król Belgów sta­
ra się o popieranie w Londynie układów pokojo­
wych.

P a r y ż  21 listopada. Dzisiejszy Monittor zamie­
szcza dekret mianujący admirała Baudin gubernato­
rem Guyany, a admirała Laplace prefektem Brestu. 
Dalój donosi Monitor ze Sztokolmu z 13go, źe je ­
nerał Canrobert przedłuży pobyt swój w tem mie­
ście o dni kilka.

W edług ostatnich wiadomości z Petersburga, mi­
nister wojny wydał 6 go listopada rozkaz następują­
cej tr e ś c i: Aby nadać jeden kierunek działaniom 
wojennym , zarząd morski w Mikołajewie podporząd- 
kowany jest rozkazom  jen era ła  Ludersa, sam jene­
ra ł Luders poddany jest pod dow ództw o księcia Gor- 
czakowa.

Angielskie dzienniki ogłaszają następującą depe­
szę telegraficzną przesłaną 16 t. m. przez jenera ła  
sir Williama Codrington dzisiejszego naczelnego 
wodza armii angielskiej w Krymie do lorda Panmure 
o wiadomem wysadzeniu składów prochu: „W czo­
raj popołudniu około 3 godziny miał miejsce bar­
dzo wielki wybuch w francuzkim parku oblęźniczym. 
Pożar stąd udzielił się naszemu parkowi oblęźnicze- 
mu w sąsiedztwie rozłożonemu, w którym wpraw­
dzie nie było żadnego składu prochu, lecz znajdo­
wał się nie wielki zapas bomb należących do floty. 
Chociaż już część tego zapasu wyprowadzono, 
jednak strata jaką ponieśliśmy w ludziach i w m a- 
teryale, jest dosyć znaczną. Wielki wybuch rozrzu­
cił bomby na obóz naszego parku oblęźniczego i 
na chaty pierwszej brygady, które bardzo zostały 
uszkodzone, lecz bynajmniej nie przez pożar. W szy­
scy oficerowie i żołnierze rzucili się na miejsce wy­
padku i pracowali z wielką usilnością nad ugasze­
niem pożaru. Gdy około 9ej godziny oddalałem się 
z tamtąd, spokój i bezpieczeństwo zupełne panowało. 
Zginęli w skutku tego wybuchu podkomisarz Yellon 
z królewskiej artyleryi, oraz 21  podoficerów i żoł­
nierzy; ranionymi zostali: porucznik Dawson, który 
stracił nogę aż po kolano, porucznik Roberts lekko 
w ramię, porucznik Eccles i lekarz Read obadwa 

oraz 116 podoficerówrodzaj cygar robiono naprzód w y tk n ie  dla Ferdynan’a ) 116 P °doficerÓW 1 
V II i dla tego dano im imię: cygara królewskie. Król i ZUP̂ Ttego dano im im ię: cygara 
od rana do nocy nie wypuszczał z cygara, %. , rd ll Deut. allg. Ztg (lipska) donosi ze Sztokolmu, ie
: v ~ ;  T '  A  ■ A nglicy  schwytali okręt am e ry k ań sk i z rew olw era-
był w M adrycie, m iałem  z a s z c z y t  bycia m u j r z ,  dstaw .o- mi Spr/ eznacz(;ny do Rosyi, a k tó ry  krążył p o  B a l-

ku czekając na odejście 6 0 % angielskiej.
Obie Izby sardyńskie przyjęły odpowiedź na mo-

• Przyjął mię w obecności królowój z cygarem w u- tvk u ^ zek ajT c'n a  odejście' floty angielskiój. 
b. Powierzchowność jego niebyła szczególnie zachwy- l ^ nkln r.kl? nrzvięły odpowiedi

cająca ani nawet czysta. Po kilku słowach ofiarował mi

nym,
stach,

„ „ . i . . . ,  . 1™  . i ,  y s
meprzyjął. Źleś pan zrobił rzekła mi z cicha neapohtań- [joru t e g o r o c z n e g o ,  który w skutku wydatków w o- 
skim czystym żargonem Marya Krystyna, tój łaski nie ;nnnVrh dochodzi do 28 mil. fr. 
każdy dostąpi. Królowo, odpowiedziałem jćj podobnież, • j ’Univera donosi w liście z Rzymu, źe nolieva  
naprzód me palę tytóniu, powtóre, tak jak mi było dane areszt0Vvała i3S° dw° ch ajentów nader CZvnnveh 
cygaro, n,e ręczę za skutki. Królowa się rozśmiała, a od- vt„7Zin iego , u których znaleziono mnóstwa na,?! ,
mówienie z  sąćj strony nie z a s z k o d z i ło  mi u dworu. ? • - i - « » l i  « nsobliw io  śnie . I1 fa osobliwie spis spólników zaw iera-

L e  Ńord  potwierdza wiadomość o aresztowaniu ący około 2 0 0 0  osob. Znaleziono nadto przv nich 
w Ber11"1® kamerdynerów od jen. Gerlacha 1 tajnego radz- rozkłady straży mającej czatow ać w rÓŹnvch nun- 
cy Niebuhra. Obadwaj s ł u ż ą c y  udzielali jednemu z zagra- ktach miasta. Na biletach tvch sta ło - A rm in  d c -  
nicznych poselstw, listy p e łn o m o c n ik a  wojskowego pru- mokratyczna“.

S h  W Peter8bUrgU hr- MQn8tera W d08łownych od*l .We.d ,"S r'sl(5w amerykańskich, spór z Anglią bli­
skim jest załatw ienia, a w Washingtonie miano 0 -  
trzymać z Londynu depesze tyczące sie Kuby.

Poczta wiAdnń-l.„ • J  •Lurmujq^jv... ^ urs papierów  publicznych i pieniędzy. ! Pocz,a wiedeńska nie doszła nas dzisiaj
Wtedy przybył na miejsce boju wysłany p rz e z e -i Wiedeń. Kursa telegraficzne z  dnia 2 3  listopada.
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f r x r j e e h a K  d 2 2  & 2 3  l is to p a d a .
H O T E L  PO LLERA . H r. Dzieduszycka Róża wł. dóbr, 

Smolka Franciszek adwokat ze Lwowa. Blau Józef ku­
piec z Bilska. B eb ru sk i Otto z Piok. Kumedy James, 
Chcse Teedor z Warszawy. Bondi Karol z Bochni. Hur- 
m u rak i Aleksander i Konstanty wł. dóbr z Monachium. 
K si-że St urdza Jerzy właś. dóbr z żoną z Paryża. Bo­
rzęcki Teofil, wł. dóbr z żoną z Mysłowic. Dotz Fran­
ciszek z żoną z Wiednia. Gkitmann Ludwik rządzoa z Su­
chy. E rd t Zygmunt Fruderyk z Pragi.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Burget Piotr z Paryża. Flei- 
dry Franciszek, inżyn. z Paryża. Hug N anette z Paryża. 
Franciszek v. Bohm majster ciesiel. i budów, z Jaworzna.

HOTEL R O SY JSK I. Józef Rudolf c. k. podpułkown. 
z familią ze Lwowa. Elżbieta Langer żona c. k . apte­
karza z Czech.

H O T E L  SASKI. Franciszek Zaręba rządca dóbr z Son­
e t . Kaz;mierz Srokowski z Galicyi.

p raw ił w ielką M szę ż a ło b n ą , po której znany  zaszczy ­
tnie w kaznodziejstw ie  naszein  W . k s ią d z  M ętlewicz* 
kanonik K aliski p roboszcz Ł ęczyck i, w y m o w n ą#  a 
zw ięzłem  przypom nieniem  w ydatn iejszych  rysów  życia 
dostojnej zm a rłe j , w z n o w ił w szy s tk ie  p rzyczyny do 
żalu i w zm ocnił w szy s tk ie  pobudki do n aś ladow an ia .—  
N a sam ym  cm entarzu  W . J. X iądz S tan isław  G ąsiorow - 
ski p roboszcz B orysław ick i, oddał jej ostatn ie pożegna­
nie, poczem  zw ło k i śp . O rdynatow ej zanim  na s ta ły  
spoczynek  do grobów  rodzinnych odw iedzione będą 
w  ty m czaso w y m  złożono.

K rośn iew ice d. 5 . października 1 8 5 5  r. * * *

Wysokie Ministeryum oświecenia publicznego łaskawie 
postanowić raczyło, aby w oddziale technicznym c. k. in­
stytutu technicznego w Krakowie, wykładaną była nauka 
prawa handloweg > i wexlowego, oraz ustawa celna i mo­
nopolu w państwie austryackićra obowiązująca, —  powie­
rzając wykład rzeczonych przedmiotów Dr. J . Hammer, 
prof. c. k . uniwersytetu Jagiellońskiego.

Donosząc o puwyźszćm postanowieniu Wysokiego Mi­
ra, Dyrekcya zawiadamia interessowanych, iż prof.

('Nadesłane.)
D nia 2  październ ika r. b. o godzin ie oej rano, w do­

m u m łodsząj córki sw oje j Pelag ii z  lir. Zamojskich 
Rem bielińskiej w  K ro śn iew icach , na je j, zięcia i w sz y s t­
kich trzech sy n ó w  sw o ich  j ę k u ,  zakończyła po długich „ „ „ „
i ciężkich c ierp ien iach  w  5 a  roku życia doczesny  ż y - j  „isterycu,, . .
W0 t, do^ wiecznego O ailil, nieodżałowanej pamięci Dr. Hammer zaraz z początkiem przyszłego miesiąca wy­

kład swój rozpocznie. Życzący uczęszczać na wykład po­
wyższych przedmiotów naukowych, winni się poprzednio 
zapisać w  kancelaryi Dyrektora.

Z Dyrekcyi c. k. Instytutu technicznego.
Kraków dnia 22 listopada 1855 .

Cl 5 0 7 - 2 )  Dr. M. Łuszczki ewicz.

Aniela C h ry sty n a  hrabina ordynatow a Z a m o js k a , F ran  
c iszk a  i Pelagii z  hr. Potockich k s ią ż ą t S ap iehów  j e ­
dyna có rka , hrabiego K onstantego o rdynata  Z am o jsk ie­
go m ałżonka . N ieodrodna plem ienniczka pam iętnego 
L w a  Sapiehy i tylu jego  potom ków , g ło śnych  w n a ­
szej p rze sz ło śc i, po łączona  w ęzłem  m ałżeńsk im  z  j e ­
dnym  z najznakom itszych  w tym  kra ju  dom ów , św ie ­
tność i rodow itego i p rzybranego n azw isk a  u trzy m y w a­
ła  i podnosiła  blaskiem  cnot ch rz eśc iań sk ich , sp o łe ­
cznych i rodz innych , n ieustannem i czynam i dob roczyn­
ności i n iezachw ianą praw ow iernośc ią . U m ysł je j w y­
soko  uksz ta łcony , był szacow nym  skarbem  m yśli czy ­
stych i zdań  zbaw iennych ; serce je j było przybytkiem  
najzacn iejszych  u c z u ć ; uw ieńczeniem  z a ś  tylu n iezaw sze 
spo tyka jących  się  z  so b ą  przym iotów  i z a le t, sz lache­
tności i p ro sto ty , uczucia  godności w łasnej i pokory, 
szczerości i d o b ro c i, by ła  im ienłow i je j odpow iednia, 
an ie lska cierpliw ość z ja k ą  znosiła  ciężk ie przygody 
ż y c ia , którym  n iew ypow iedziana s łodycz charak te ru , 
hojne pod każdym  w zględem  dary  lo su  i w ysok ie  s ta ­
n ow isko  zd a w ały  się w zbraniać do niej p rzystępu . A 
j a k o  dobre w zory  i p rzyk łady , tętn dzielniej sk u tk u ją  i 
tem  głębiej w chodzą w  se rca  i w przekonanie ludzi, 
im z  w iększej w y sokośc i i im w u roczystszej chwili 
s ą  d an e ; tak  nic zapew ne n iezgładzi tego w rażen ia  j a ­
kie zgon  ch rześc iańsk i h rab iny  Z am ojsk ie j w y w arł na 
w szystk ich , co je j o sta tn ich  m om entów  naocznem i byli 
św iadkam i. W  rzeczy  sam ej, kogożby  nie zb u d o w a ły  
i nie w zru szy ły  do g ru n tu , ow e korne je j poddanie się  
n iezbadanym  w yrokom  O p a trz n o śc i; o w a  sk ru c h a  z  j a ­
ka p rzy stą p iła  do p rzy jęcia p rzedg robow ych  upom in­
ków  w idom ego K ościo ła , jak iem i w yznaw ców  jeg o  św ię ­
ta  w iara n a sz a  opatru je  n a  granicy dw óch  św ia tó w , 
na  progu w ie c z n o śc i; o w a  czu ło śc  z  ja k ą  za lana  łz a ­
mi i p rzy  śm iertelnem  je j  ło żu , ogrom em  Straty i nie­
s z c z ę śc ia  do ziem i przytłoczone dzieci po raz  osta tn i 
że g n a ła  i b ło g o sław iła ; ow a w reszcie n ad z iem sk a  ra ­
d o ść  której promienie rozla ły  się  nagle na je j, ju ż  c ie ­
niam i śmierci pow leczonem  o b lic z u , kiedy w śród  m o ­
d łów  przedzgonnych czcigodnego kap łana , zd a w a ła  się  
w idzieć o tw arty  dla siebie w stęp  do sied liska  b ło g o ­
sław ionych.

W krótce obiegła krąj ta  ża ło sn a  w iadom ość, w k ró t­
ce ok ry ła  ża ło b ą  pałace i w iejsk ie  cha ty , i p o g rąż y ła  
w  ża lu  i m nogie pokrew ne dom y, k tóre p rzez zgon  je j 
tracą  tak  w cześn ie  jeden  z celniejszych sw o ich  z a sz c z y ­
tów',— i liczną w  rozległych je j litew skich posiad łośc iach  
ludność w ło śc ia ń sk ą , której by ła nie tak  p an ią  ja k  op ie­
k unką  i m a tk ą— i nakoniec ty lu  strap ionych  i n ie szczę­
śliw ych , którym  n io sła  pocieszenie i w sparcie.

N iechaj w ięc dla. uderzonych tym  ciosem  p ie rw szą  
ulgę przyniesie to p rzekonan ie , że  d u sz a  h rab iny  Z a ­
m ojskiej, obm yta z a  życ ia ze w szelkich  sk a z  n ieod łą­
cznych od u łom ności ludzkiej i z  w ięzów  ziem skich  w y­
sw obodzona , w róciła ju ż  do boskiego ź ró d ła  sw o je g o ; 
ż e  hrab ina Z am o jsk a  w  nagrodę c ie rp ień , dobrych u- 
czynków  i w iary , radu je  s ię  ju ż  i w eseli na  łonie tej 
n ieśm ierte lnośc i, k tó rą  u s ty  i życiem  w y z n a w a ła , do 
której ja k b y  z  dom u niewoli do dom u w yzw olen ia, ja k ­
by z zabu rzonego  m orza do ochronnego portu  i z tej 
p rzechodniej, zm iennej i strapionej do w iecznej i szczęśli­
w szej o jczyzny  w zd y ch ała  i tę s k n iła ; że  jeże li śm iercią 
sw o ją  z rz ąd z iła  n iepow etow any  ubytek , tylu znakom itym  
po łączonym  z  so b ą  R odzinom , zostaw iła  im za  to nie­
ocenione dziedz ictw o sw oich  cnot i p rz y k ła d ó w ; że 
w reszcie ż y w y  je j ob raz  trw ać  będzie pom iędzy nami 
w  zacnych je j córkach  i synach  bo p rzelaw szy  w nich 
sz lachetne sw o je  uczucia  w prow adziła  ich na drogę po 
której idąc z a  je j  śladem  p rzed łu żać  będą i sam i i w póź­
nych pokoleniach sw oich je j  z a s łu g ę  i pam ięć b łogosła­
w ioną na ziemi.

W  dniu 5  październ ika od sam ego  po ranku  odbyw a­
ły  s ię  w  parafialnym  K rośniew ieckim  k o śc ie le , św ięte 
o b rzę d y .—  Po godzinie 1 0  przew iezione tam że zo sta ły  
śm iertelne szczą tk i O rdynatow ej Z am ojsk ią j p rzez du­
chow ieństw o św ieck ie i zakonne z pobliskich  m iast i 
w iejskich parafij licznie z e b ra n e , p rzy  tow arzy szen iu  
całej niemal ludności w m ąjątkach  K rośn iew ick ich  o s ia ­
dłej i w obec tak  członków  rodziny, k tó rzy  s ię  zn a jd o ­
w ali Przy zgon ie , ja k o  też  JW . R ó ży  z  hrab iów  P o to ­
ckich hrabiny A ndrząjowej Z am ojsk ie j, k tó ra p o sp ie szy ­
ła  tu z  có rką \ synem na p ie rw sz ą  w iadom ość o nie­
b ezp ieczeństw ie  swojej tak  bliskiej k rew nej i od la t 
dziecinnych pizyjaciótki. \y .  k siądz  K azim ierz K ob ier 
sk i, kanon ik  a is i, ziekan G ostyńsk i, p roboszcz  kro 
śn iew iecki, ten  sam który Zm„rłś| hrabillje Z am ojsk iej, 
o sta tn ie  przed zgonem  j q ,  oddal reiigijne u s łu g i ,  od-

(i 5 0 -1) Kundmachunof. (3)
Dienstag den 2 7. November 1. J .  werden hierorts cm 

Castelplatze Vormittags 10 Uhr zehn Stflck k. k. Fuhr- 
wesens Zugpferde an den Meistbiethenden im Licitations- 
wege veraussert. W oven die allgemeine Verlantbarung 
gescbieht. —  Krakau am 20. November 1855.

(i5i3) Kundmachung;. ( 1 - 6)
Yon Seite des k. k Feldzeugmeister Erzherzog Ludwig 

Feld-Artillerie-Regiments N. 2 werden nrn D iensttag den 
27. und Freitag den 30ten November d. J . um l/q 10 
Uhr Vormittags auf dem Platze unterhalb des Kastels 
zu Krakau mehrere defektuose k. k. Dienstpferde an den 
Meistbiethenden veraussert. Wovon hiemit allgemein die 
Verlautbarung gesehieht.

Krakau am 2 2. November 1855.

S s i  s  e  r  a  t  y .
Księgarnia J, \ .  PELARA w Rzeszowie

poleca swoją

ZABEZPIECZMH ZYCH
t o j e s t  k a p i t & I u c f c y l i  p e n s y i

»■

przez c. k. uprzyw. Towarzystwo

ASSICURAZIONI GENERALI"
C. k. uprzyw. low aizystw o zabezpieczenia „Assicurazioni Generali44, które się obok 

zabezpieczeń elementarnych już oddawna zabespieczeniem życia , tojest kapitału albo 
pensyi, i tak z-vanej Tontiny trudni, pozwala sobie zwrócić uwagę na korzyści, jakie 
takowe zabezpieczenie wszystkim klasom społeczeństwa nastręcza: mianowicie owym o- 
sobom , których śmierć ukochaną rodzinę albo zupełnie albo częściowo bez środków  
do życia zostawićby m ogła ; prócz tego ojcom fam ilii, którzy albo posag córkom za­
ło żyć  , albo do zajęcia się sztuką ja ką  lub rzem iosłem  potrzebne kapitały synom  
przygotować zechcą /  jakoteż tym  osobom, które sobie lub komukolwiek po dojściu do 
pewnych lat, kiedy prawdopodobnie pomocy potrzebować będą, kapita ł albo doży­
wotnią pensyę zabezpieczyć zechcą.

Towarzystwo „Assicurazioni Generali44 jest w stan ie , osobom w jej zabezpieczeniach 
udział biorącym takie ułatwienia i korzyści nadać , jakich  żadne inne Towarzystwo  
zabezpieczenia przew yższyć nie po tra f, a podpisany u którego statutów bezpłatnie do­
stać można, udziela najchętniej wszelkich w tym względzie objaśnień.

Imieniem c. k. uprzyw. Tow arzystw a „Assicurazioni Generali44
pełnomocny zastępca 

(1021-11-20) tJ , Im O M l i  t ( l  HU  w Tarnowie.

Opinia lekarska o C lli ii© * *  S p i ę l i  25 %BÓI Dra Kocha * ).
CUKIERKI Z ZIÓŁ D r a  R o c h a  ca sokach roślinnych przetwory cukrowe, okazały mi się nad wszystkie inne 
w pismach publicznych zalecane karmelki i pastylki piersiowe, w kaszlu , chrypce i w dusznościach piersiowych 
przez uśmierzające swe działanie, skuteczniejszemi Łagodzą one i wzmacniają swemi własnościami podrażnioną i 
zwątloną szlamistą tchawicową błonę a odznaczają się szczególniej nad inne takowe karmelki tćm , iż przez odzy­
wające organy dobrze przyjętemi bywają, trawienia ich wcale nie utrudniając ani żadnego kwasu lub zaflegmienia
w nich nie wzbudzając.—  Berlin dnia 2 4 sierpnia 1854 r.

Dr. medycyny Freiher v P elser  -  Beretisberg  prakt. Dr.

oryginalnych pudełkach po 2 0 i po 40 kr. tn. konw. wcale niepodrabianych u J ó zefa
(7 3 5 -3 -6 )

*) Nabyć ich można 
Bartla w Krakowie.

W  W  a ż n a  w i a d o m o ś ć
dla P. T. właścicieli dóbr i Agronomów!

Gnano Peruwiańskie.
Otrzymawszy świćży transport prawdziwego nawozu, 

zwanego G l i a n O  P e r u w i a ń s k i e  tak słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 

| w pogranicznym Szląsku jak  równie w Saksonii i w ca- 
! łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu uiywa- 
1 n ego ; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tćm

M f l ł D l f l T t f O ? A I A l 1C  S f O l A T C n  'Panów  właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbliża- 
W  1 1  Xb L  i  w A A L I v i E  9 * w I p 1 Z E R  J4c4i si? porze do gnojenia rzepaku, wcześnie w zapas 

która zawiera dzieła w języku polskim i niemieckim, trc- t6g ' w7borneg0 środka n w o ™ zaopatrzyć się mogli 
ści naukowćj i zabawnój, oryginalne i tłumaczenia naj- w ręczając przy tćm za prawdziwość G u a t i a  tego wprost 
nowszych i najciekawszych dzie ł, po kilka egzemplarzy, * Loud>"u od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu
żeby równocześnie żądaniom kilkunastu abonującyeh za­
dość uczynić można.

K atalogu dzieł znajdujących się w czytelni i szczegó­
łowych warunków, udziela na żądanie wyżćj wymieniona 
księgarnia. (1 4  6 2 -1 -6 )

Um vielseitigen AuftrSgen zu genQ -en, ist der

E c h t e

komissowo-spedycyjnego przesłanego, i którego tak wmniej- 
szój jak  większćj ilości, wraz z objaśnieniem stósownóm 
właściwego sposobu użycia nawozu tego (w  osobnój w tym 
celu przez sławnego chemika „ J .  C. N esbita“ napisanćj 
a w przekładzie polskim wyszlćj broszurze zawartćm), po 
cenie najumiarkowańszćj nabyć można.

Józef Adler,
(1 0 7 9 -7 -2 0 ) przy ulicy Ś. Jana, pod L. 462 na 2 piętrze.

STEIRISCHE KR/EUTERSAFTGirBRUSTLEIOENDE P O W Ó Z  w i e d e ń s k i  « t * r v
forlwahrend in besler QualitSt zu haben '  ** It U e ilS K I S t U Y

do podróży jeszcze przydatny i mocny, j e9t za bardzo 
mierną cenę do nabycia pod L- 350 przy ulicy Szewskićj 
na drugićm piętrze. ( l4 4 8 —3)

1B0L iBSUKQVfT
Wauczyclel Tańców

zawiadamia, iż przybywszy do Krakowa rozpoczyna kurs 
lekcyj tańców n a j n o w s z y c h  salonowych jako też i solowych, 
 i  i      wtrtfiip.rać tafenwn ra n .. i .

in L e m b e r g  bei C a r l  S c h u h u t h  
KvS2* Der alleinige Frzeugcr des echten steirischen Kriiu- 

tersaftes, A p o t h . , / .  P u r g l e i t n e r  in (iratz, bittet, 
selben nicht mit andern, unter derselbon Benennung iu 
Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.

Die Flaschen des echten steirischen Krauter-Saftes 
sind aus weistem Glas, nach obe Iconisch zulaufend  
und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche
selbst) das G eprage: „ A p o t h e k e  Z U m  H i r s c h e i l  , - . .  „„biprać takowe
i . .  ® r a l l “  und „ J P A “  nngubracht ist, .o rg f.ltig  „ n -  d Z L E P J S  l ?  ”* '. .  .0mego mieszkania przy ulicy Zydowskiój pod Ner 305. 

( 1 1 0 2 ) ( 1 1-1 2 )
prasowanych odbiera handel I M -  
w a r d a  F u c l i s a  w Krako­
wie, codzień najregularniój świeże 

transporta i poleca takowo tak do gorzelni jako do pie­
czywa za najlepsze. (1 3 6 4 -6 -8 )

Drożdży
schlossee, ubrigens m it Etiquets sammt Namensunter- 
sclirift des Erzeugers versehen.
Preis einer Flasche 5 0  kr. C M z e ; weiniger ais 2 Fla­

schen werden n iih t versendet Die Verpackung von 2 oder 
4 Flaschen wird mit 2 0 kr. CMze berechnet.

Auch ist dieser S o ft stats vorrathig: 
in Biala bei H errn J . Mucbitscb, —  in Bochnia bei H.
P. Niedzielski, —  in Czerniowitz bei H . Th. Zaiharia- 
siewicz, —- in Krakau bei H. K. H errm ann, —- in Ja- 
roslau bei H. G. B aia, —  in Kolomea bei H. Th. Za- 
chariasiewicz, —  in Opocno bei H. A. G. Skucherski,—  
in Rzeszów bei H. J .  Schaitter, in Tarnopol bei H. M. znający dokładnie uprawę buraków, prócz świadomości o
Schlifka, —  in Tarnów bei H  J. Jahn, —  in Zaleszczyki uprawie zbóż, pragnie uprawiać buraki przy jakićj fabryce
h i H. J. Kodrębski et Comp. (1 1 8 9 -1 0 -1 2 ) cukru albo też dostać się do jakićj części roli na swoją

» u i r L ’ A V  u . . . . . .  s 7~. ii rękę albo w spółkę, albo wreszcie przyjąć przedsiębior-
A. WITKAY Kiawiec męzkl, któ- stw0 caMj  fabrykacy.. Mógłby t.k że  sprowadzić i urzą-
ry poprzednio w Warszawie swą pracownią dzió wezy8tkie narzędzia rolnicze potrzebne do rzeczonćj
miof APfl. fllP. SłflłlriUfrÓł Pnklln.nnś..! __£ *

ao ioa  n i i i i i i
z  departamentu du Nord

nywać będzie. 
L. 334.

m iał, poleca się Szanowcćj Publiczności 
oświadczając, iż podług najświeższych żur- 
nali i za umiarkowaną cenę roboty wyko- 
Pracownia jego przy ulicy Szewskiój pod 

____________  (1 4 8 7 -1 -3 )

uprawy.  ̂ I ) l l | I O I l t
• j  * Kraków ulica Czarna przy Piasku. 

O bliższą wiadomość zgłosić się można do Administra- 
cyi Czasu. (1 8  6 9—2 )

I P r o s im  o  u w a g ę !
Niemka pewna, 30-letnia, bezdzietna wdowa, która po 

polsku um ić, a wszelkiego gospodarstwa dokładnie jest 
świadomą, życzy sobie jako gospodyni u jakiego sędziwe­
go pana zn leść miejsce. Zapytać się można przy pla­
cu Szczepańskim pod liczbą 392 na drugićm piętrze od 
frontu. (1 4 2  5—4 )

*  W  niodz!el« ostatnią 18 listopada 1855 
Zginęła w k o ś c ie le  P .  M a r y i ,  po ostatnićj 

mszy ś. zatym po 12tćj godzinie, torba ręczna skórzana, 
koloru czokoladowego, na zamek stalowy zapinana a w nićj 
był pugilares safianowy ponsowy, w którym prócz pieniędz­
mi polskiemi 15 2 zip. gr. 10 wynoszącemi, było 2 weks- 
le , już wykupione przez ich wystawiciela, jeden i drugi 
z miesiąca lipca 1 8 5 5 , jeden na imie Mrtko Maschler, 
na 150 fi. m. k., drugi na imie Abraam Goldman na 
2 5 0 fl. m. k. wystawiony, takowe weksle żadnego już wa­
loru nie mają bo były wykupione, dla tego ostrzega się, 
gdyby kto z nich użytek chciał zrobić, że są zupełnie 
amortyzowane. Gdyby kto sumieniem tchnięty, chciał od­
dać tę zgubę, niechaj zwróci ją  do Administracyi Czasu 
a tam dostanie przyzwoitą nagrodę. (1 4 8 6 —8 )

Osoba przyzwoita mogąca zastąpić zarząd domowy 
(K lucznicy} i usposohion i należycie w ro- 

biemu sukien damskich, życzy sobie objąć odpowiednią 
posadę. Wiadomość udziela księgarnia K . Jabłońskiego 
we Lwowie. ( 1 4  7 9 - 2 - 4 )

Przekonawszy się w Paryżu o S k l l t e C Z l l Ć j
metodzie Robertsona w nau­

czaniu język.** angielskiego, mam za -
szczyt donieść pragnącym korzystać więcćj z praktyki 
aniżeli z teoryi, że rozpocząłem już prywatny wykład
zbiorowy J ĘZYKA F R ANC US KI E GO według tćj-
że metody. Bliższa wiadomość w księgarni J. Czecha. 
( 1 4 5 4 - 3 )  Auberłin.

Adwokat Dr. Leo Griinberg
mieszka przy Floryańskićj ulicy w kamienicy p. Westwa- 
lewicza pod N. 506 g. IV . na lćm  piętrze. (1 4 7 3 -2 -8 )

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  sobotę dnia 24 listopada Don J u a n , wielka o- 

pera w 3ch aktach z muzyką A. Mozarta.

C. k. T e a t r  polski w Krakowie.
w  niedzielę dma 25^ listopada 1855 r. pierwszy go­

ścinny występ pani A nieli Aszperger,  artystki drama- 
tycznćj w ramacie w 5ciu aktach z francuzkiego pp. Scri­
be i Legouvć pod napisem: Adrienne Ł i C C O U -  
yreur.

i  H u z a r y ^ k  ^  26 li9topada b - M » « n y1  H U Z U r y ,  k o m ed ya  o r y g in a ln a  w 3 c h  a k ta ch  hr.
F red rą .

Antoni tJobukow*ki Redaktor odpowiedai&ky.

h o t e l  a n e ie ls k i
we L W  Yi IR z dogodnego położenia znany, objgłetn 
w dzierżawę od ig 0 listopada r. b., który po wykończo 
nćj restauracyi i starannćm nowćm urządzeniu, wkrótce 
otworzę i o tćm Szanowną Publiczność osobnćm obwie­
szczeniem zawiadomię. ( 1 4 4 3 . 4 - 8 )  J ó z e f  Szęgerslsi.
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